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w Krakowie;
miesięcznie 1  zlr. 35  cnt., kwartalnie 4  zir., 

półrocznie 8  złr., rocznie IG zlr, 
r.° odnoszenie do demu dolicza się 15  cnt,

miesięcznie.
Na prowincji 1 w oałej mona chji Austro-Młęy.

miesięcznie 1 zlr. 70 cn t, kwartalnie 5  zlr., 
półrocznie 10  zlr., rocm ie 20 zlr.

Num^r pojedydezj 8  en t  na prowincji 10  cut.

KUR JER
wychodzi codziennie o godzinie tl rano.

C ena ognoszef:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5 ent. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 cnt. 
od wyrazu, tłustym drukiem pc 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „Nadesłane" 20  cnt. od wiersza.

Adres dla telegramów:

„ K U R J E R  r 0L S K E “  —  K R A K Ó W .

Rękopisów Redakcji, me zwraca.

IR. iłaiŁa s l. li ^̂ JLMmfcnLr.®ltara.-c5jaiLC wmlilcai 1 i t t a s .

W  spraw ie w yboju

Pr|zM$ifa ' ' "
Dziwnego doprawdy doznajemy uczu­

cia, widząc nadzwyczajną i zupełnie 
niezrozumiałą obojętność Szanownych 
radców miejskich i szeiszej publiczno­
ści cha najżywotniejszej dziś sprawy, od 
której rozwiązania przyszłość Krakowa, 
zależy, miano'wicie dla sprawy wy buru 
prezydenta miasta. /

Prawie nie mówi się o tern zupełnie, 
a jednak warto pomówić o tej sprawie 
choćby dlatego, że dzwoniono na nią 
zbyt długo, abyśmy nie doznawali, te­
raz . wrażenia, że należy się spudzie- 
wać czegoś nadzwyczajnego,1.  ̂ jakiejś 
nadzwyczajnej głowy na tem wysokietn 
stanowisku, które wymaga czystego 
charakteru, wielkich zdolności, mate- 
rjalncj niezawisłości, ducha inicjatywy, 
energji niezrównanej i przywiązania dó 
wiary ojców i polskiej tradvcji.

Kto zna Kraków z pized roku sześć­
dziesiątego i porówna go z dzisiejszym, 
przyzna niewątpliwie, że gmachów pu­
blicznych i prywatnych przybyło, że 
powstały nawet nowe całkiem ulice i 
dzielnice, aie że zarazem ludzi ubyło 
majętniejszych, i dobrobyt znikł bez 
śladu.

Nikt tego również nie zechce uznać 
za chęć poniżenia panów dygnitarzy 
miejskich, tem mniej powagi prastare­
go grodu, jeśli dodamy, że położenie 
materjalne samejże gminy jest opłaka­
ne i wymaga nadzwyczajnych wysił 
ków, aby rosnące wydatki i najpilniej­
szą potrzeby ■ pogodzić z dochodami: 
W położeniu tak ciężkiem, w którem 
kilkaset złr. czyni juz różnicę, nie mo­
żna mówić o czasach Wierzynka, a 
choćby nawet Zyblikievńcza.

Odnowione Sukiennice goszczą dziś 
cukiernię, trafikę, kilka sklepów galan­
teryjnych i kramy żydowskie. Gdyby 
nie były prezydent dr. Szlacbtowski, 
byłoby nawet znacznie więcej sklepów 
żydowskich w tym przybytku przemy 
słu krajowego. A jakiż ruch w tych 
wszystkich sklepach i pod filarami te­
go starożytnego gmachu? Raniulko 
największy ruch przy kramach żydow­
skich, kiedy gospodynie nasze, nie po ■ 
trzebuią się jeszcze wstydzić kupców 
chrześcijańskich, którzy nieco później 
otwierają sklepy. Potem trzeba czekać 
aż niedzieli na ruch olbrzymi, nieby­
wały, kiedy mnóstwo synów Marsa 
miłe tam ze swełni Mary Minami pro­

wadzi gruchanie^ Go się dzieje w Su­
kiennicach, to i w mieście całe m. Ho­
tele puste, restauracje puste, handle 
puste. Nawet na A b podczas wiel­
kiej promenady flirtu może wiele, ale 
ruchu, znamionującego większa. miasta, 
zgoła nie m a!

Najwybitniejsze firmy czytają w ksią­
żkach swoich smutne decrescendo, a 
nawet księgaize w tycli Atenach pol­
skich mają przeważnie z piowincji za­
mówienia. Czasem kupi ktoś z miej 
scowych kalendarz, lub przyjdzie za­
mówić dziennik i na tem koniec.

Był już Kraków nie raz oblegany i 
przebył dnie ciężkie, ale tak osaczonym 
przez apatję i oństynencję wszystkich 
tych, co się tu dawniej tłumnie zbie 
rali, nie był chyba nigdy. Nawet w tea­
trze, tem miejscu jedynej rozrywki, 
brakłoby nieraz słuchaczy, gdyby nie... 
bilety gratisowe Dworzec kolejowy, 
któiy jest termometrem ożywienia mia­
sta silami zamiejscowemu może prze­
konać ciekawych, że gdy przyjdzie so­
bota luń święto żydowskie, nie ma 
wcale podróżnych.

Co będzie, jeśli tak dalej potrwa ?
Na to pytanie wartoby znaleźć od­

powiedź, bo przecież dla sławnego mia­
sta królów polskich, nie pragniemy 
nazwy polskiego cmentarza, na któ­
rym z wielką wspaniałością grzebiemy 
bez łez i żalu wielkich mężów Narodu 
i przyszłość Narodu.

Zdaje nam się, że wartoby przecież 
ocknąć się z gnuśnego letargu. Czego 
chcemy? dokąd zmierzamy? czy to nie 
marnotrawienie drogiej spuścizny, gdy 
spokojnie patrzymy, jak z grodu na­
szego ustępuje, żywioł polski, i co za 
kfcnT iiizie dudu pOisui. *

Czy uczyniono cokolwiek, aby mia­
sto ożywić i coraz to nowe zastępy 
gości ściągnąć do Krakowa? Gzy gmi­
na i posłowie krakowscy zajęli się 
sprawą obostrzeń paszportowych i za­
mknięcia granicy? Czy nie szykanuje­
my dotąd podióżnych rzekomo z po­
wodu cholery, której nie było . nie ma? 
Czy jest kto w mieście, któryby pa- 
mięUił o odbywających się tu zjazdach? 
Wszakże zewsząd odbieramy skargi, 
że uczestnicy zjazdów nieraz przykro­
ści tu doznają, a często nawel póło- 
ficjalne otrzymują wskazówki, że po­
winni odbywać swoje zjazdy gdziein­
dziej, n. p. . . . w Brodach. Kraków 
powinien być nieposzlakowanym pod 
względem politycznym. Przecież taki 
zjazd kółek rolniczych, mógłby rewo­
lucję wywołać. Alńo wiec katolicki ? 
po co ? Jeszcze jaki pastor ewangieli-

cki będzie wygadywał, żeśmy zacofa­
nymi w XIX stuleciu ! Wą^ne zjazdy 
członków Tow. gospodarczego, nau 
czycieli szkół wyższych, leśników, go- 
rzelmków,-również mato kogo 'obcho­
dzą. Gdyby lak co chwila sto, dwie­
ście osób przyjezdzalo do Krakowa, 
toby nawet u Dawełki nie można ni­
czego dostać, sklepy zaś toby nawet 
z wystaw ogoioepno, a to przecież tak 
miło patrzeć na piękną wystawę i na 
sklep Dięknie oświetlony, a wewnątrz 
pusty. Wygodniej nawet, bo nie po­
trzeba czekać, kupując raz do roku 
białe rękawiczki lub flakonik do śnr- 
gusu na poniedziałek oblewany., zi 
mną w odą!

Z tą obojętnością i nieufnością dla 
żywszego ruchu towarzyskiego i han­
dlowego, łączy się u nas system kra- 
mikarskiej gospodarki, co znów nie 
wyklucza wcale ńąjbpszycli chęci sza­
nownych radców miejskich w grani­
cach tego systemu, a niekiedy nawet 
prawdziwej i wspaniałej na cele pu­
bliczne ofiarność’,. Można jednak o tej 
ofiarności b^z pgzesady i bez chęci u- 
bliżcnia komukolwiek powiedzieć, że 
ubiera się ona w lecie w kożuch, a 
po śniegu chodzi boso. Chcąc to zro­
zumieć, trzeba przypomnieć sobie, że 
nie ma drugiegu miasta, któreńy nie 
posiadało komunikacji z pozamiejskimi 
ogrodami, choćby z taKim n. p. par­
kiem Jordana, lub ogrodem krakow­
skim. U nas można tramwajem prze­
jechać się jedynie na. . . Kaźmierz.

Czyż mamy mówić o wochie, którą 
pijemy. Przecież się zgłaszali przedsię­
biorcy, którzy chcieli wyłożyć znaczny 
kapitał i po kilkunastu latach oddać 
gniiiiie golowe Moduciągi. 'Wszystko 
przepadło, utonęło w morzu krasomów­
czych mówek i wielkich projektów, a 
chociaż rozliczne komisje zjadły już 
50.000 złr., pijemy deszczówkę lub 
gnojówkę i dzięki Bogu żyjemy!

Praktyczności wielkiej dowód zło- 
żyliśmy przy zaprowadzeniu elekh/ycz-’ 
nego oświetlenia w nowym tealrze, 
Alę znów na nieszczęście nie wiedzie­
liśmy o tem wcale, że sama Siersza 
mogłaby dostarczyć światło elektryczne 
dla całego Krakowa i elektrykę do roz 
maitycli fubrylc i warsztatów miejsco­
wych. Któżu.y jednak do Sierszy jechał 
po światło, kiedy już Tucli ma telefon 
i można od niego mieć wszelkie świa­
tło i wszelkie barwy, jakie są potrze­
bne do zamazania naszej pohtyki miej­
skiej, która nie obejmuje dalszych ho­
ryzontów, jak kraj własnego nosa.

Muóstwo takich spraw możuaby po­

ruszyć, ale niejedna wywołałaby jeno 
protesta i żałoby ogromne, zwłaszcza, 
gdybyśmy poruszyli przy tem sprawę 
organizacji krakowskiego magistratu. 
Szanowna ta maszyna tak jest urzą­
dzona, że choć ciągle jest w ruchu, 
jednak stoi przykładnie. Drugiej takiej 
maszyny nie ma w całej Europie i 
dlatego dziwić się nie możemy, że gdy 
niedawno wspomniano tylko o potrze­
bie nieodzownej jej odświeżenia i na­
prawienia, wszyscy interesowali, rzu­
cili się jak jeden mąż, aby zachować 
dla potomnycn cenny zabytek roztro­
pności i zapobiegliwości doby dzisiej ■ 
szej.

Kiedy z tem dobrze Ojcom miasta, 
niechże stoi sobie dalej w zadymionych 
i brudnych izbach, a przywiązany do 
niej nowy prezydent niechże trzyma 
się maksymy pełnej światła i rozumu, 
ze „trzena skasować liajnały na wieży 
marjacldej, bo kosztują!"

Kto będzie tym prezydentem? We 
dle wszelkiego praw dopodobieństwa ten, 
który te maksymę wygłosił. Tyle przy 
najmniej oszczędzi na konserwacji za­
bytków narodowych, że pensję jego, 
jako prezydenta opłaci się wstawić w 
budżet wydatków miejskich!

Ale kiedy grzmiące okrzyki ogłoszą 
światu imię nominata, który już jest 
in  p e t'o  połowy Rady miejskiej, pomi­
mo jego pracy v zasług niewątpliwych 
wszyscy rozumni obywatele miasta i 
kraje bedą musieli powiedzieć sobie| 
że 011 wziął zapłatę należną za swe 
trudy i okazaną dotąd gorliwość, ale, 
że ją wziął kosztem powagi i rozwoju 
miasta i będzie tym jirezydentem, od 
którego mimo jego najlepszych niewąt­
pliwie chęci datować się będzie stano 
wczy upadek Kraitowa

Mano to wybór taki nie zbyt odbie­
gać będzie od obecnego usposobienia 
mieszkańców Krakowa. Taka . tu pa­
nuje apatja, taka obojętność na wszy­
stko, że nie ma już śladu tradycyjnej 
powagi dawnej rezydencji królów na­
szych.

Duch jakiś nowy, duch obcy rozsia­
da się po starych murach tego grodu, 
nadając nowy całkiem charakter mo­
numentalnym nawel. gmachom doby 
dzisiejszej i odmienne cechy obycza­
jom naszym.

Dostrzedz to mogą ci jedynie, któ­
rzy dawniejszych czasów prędsze przy­
pominają sobie tętno, kiedy jeszcze 
Kraków czysto polskiem był miastem 
i dąż/ł do zamanifestowania jirzy ka 
żdej sposobności swej duchowej hege 
ni o n. j i w szeregu pierwszych miast pol­
skich.

Smutno, baruzo smutno, źe upada­
my pozostawiając tę bolesną spuści­
znę, żeśmy dla naszych ambicyj oso­
bistych i względów partyjnych nawet 
odziedziczonej ojcow’zny nie umieli dla 
potomnych zachować.

To, co dobrego było lub jest . do gro­
bu niepamięci zamykamy, a z siedziby 
królów urządziliśmy... ponure cmenta­
rzysko !..

Z bieżącej chwili.
P osłow ie n iem ieccy w Czechach w ydali 

m anifest do svToich w yborców , podpisany  
przez znanego ich przyw ódcę Schm aykala  
W nim p otep u ją  z w ielką siłą  wybryki p o ­
słów  m łodoczeskich  w Sejm ie i ich zw olen ­
n ików  n a  ulicy. Manifest z drugiej strony  
zredagowany jest w  tonie spokojnym  i na­
kłania wszystkich N iem ców , zam ieszkujących  
Czechy, do zgody i jedności, gdyż sytuacja 
jest bardzo krytyczna. Zaznacza przyteni, 
że N iem cy trzymają się punktów  u god o­
wych i z tej d”ogi nic i nikt ich  nie p o­
trafi sprow adzić.

M ożna nie być zw olennikiem  czeskich  
N iem ców , lecz trzeba im przyznać, że są  
dojrzali politycznie i pow inni służyć za przy­
kład partji m łodoczeskiej. M anifest pisany  
jest w lu n ie um iarkowanym  i chociaż w y­
stępuje przeciwko m aniiestacjom  sejm ow ym  
i ulicznym , w niczem  jednak nie obraża go­
dności narodu czeskiego. M łodoczesi zaś 
gw ałtow n ie  uderzyli na partję feudalna i 
nie w achaii się  nawet użyć_przeciw ko niej 
środków  bardzo drastycznych. T o już nie  
prow adzenie polityki, aie w archolstw o, k tó­
re do niczego nie prow adzi i w  skutkach p o ­
każe się zgubnem . Życzyć należy m łodff- 
czechom , aby odzyskali takt i w ażn e spra­
wy sw ojego narodu tiakto.wali ze stan ow i­
ska p ow ażniejszego, gdyż inaczej p raw id ło­
wy rozw ój sp cłeczń y  c-może ła tw e  być za­
trzym any w sw oim  biegu.

W  piątek odsłonięto w  Gorlicach na Ś lą­
sku pruskim pomnik cesarza W ilhelm a I. 
O becny wnuk i dzisiejszy w ład ca  N iem iec, 
skorzystał ze sposobności i w ypow iedział 
m ow ę na tem at p^zedłożeń w ojskow ych. 
W tej m ow ie, którą przytoczyliśm y w e w cz o ­
rajszych te legram ach , mniej już m ówi o 
swojej osob ie i n ie kładzie nacisku na w ła ­
sne p ostanow ien ie. Skutkiem  tego wywarła  
ona sym patyczniejsze w rażenie, z czem się 
nie tają naw et dzienniki opozycyjne Cesarz 
pragnie ty lk o , aby w  im ię oatrjotyzm u ft 
przyszłości ojczyzny, w szystkie stronnictw a  
połączyły  się ze sobą. S ilna i potężna armja 
jest w łaśn ie gwarancją ow ej przyszłości. 
W iedeńska N eue JErein Presse zadaje pyta­
nie, czy owa silna armja rzeczyw iście est 
potrzebną i czy in teresa  narudu n iem ieckie­
go w ym agają takowej'? N a to pytarce dzień- 
n;k w iedeński z pew nością nie potrafi od ­
pow iedzieć, tak sam o jak i wszystkie partje 
opozycyjne w N iem czech.

Sw oją d>'ogą, sądząc po tonie gazet n ie ­
m ieckich, zapalone zaostrzenie sprawy pre - 
jek tów  w ojskow ych, nieco już złagudniało
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(Ciąg dalszy).

— A co będzie, jak go pokonasz? w ted y ? — py 
tał ojciec.

— Albo ja wiem.
—  Służącą w niesła  w tej chwili w inną polew kę. 

K larcia w zięła  się co prędzej do ustaw ienia talerzy, 
aby przerwać indagację. Dam Julja skorzystała z chw il., 
gdy się córka oddaliła, aby szepnąć o jc u :

—  Kocha Grzybka z p e w n o śc ią !
— Tak sądzisz?
— Przysięgłabym  na tu
— A Grzybek ?
— Zdaje się, że zajęty.

p  — Byłby cud praw dziw y, bo w szyscy m ówią, że  
rzybek za posagam i goni, a Klarcia nic nie ma.

H  Ma bogatą ciotkę.
~  Z którą ty orzesz koty.

B r  m nie W alerka obraziła, 
n  D obrzeby było raz to wyrównać. 

pro iła~ 0C* a 'er^  starsza, niechby m nie prze-

~  A.le ona m ajętniejsza, a to dziś w ięcej zna- 
c 'y -  n 'z i zasługi.

> 'pokarzać s ię  nie m yślę.

— N ie potrzebujesz się upokarzać, m ogę ja  k ie­
dyś pojechać z Klarcią do ciotki.

— Rób co chcesz.
K laicia w esz ła  do pokoju z półm iskiem  m ięsiwa  

i p ostaw iła  go przed ojcem .
—  Muja gosp osia  dziś nie strudzona, rzekł do 

n ie j  ojei< c z uśm iechem  , usiądźźe juz przy nas i nie 
odchodź w ięcej.

— Żeby ojciec w iedział, jaką ład n ą  będę m ieć na 
balu suknię.

— P okon asz m ecenasa od razu, n iepraw daż?
— P ow iem  ojcu w  sekrecie, że m nie zaorosił 

ju ż do m azura i kotyljona.
—  Mądra g ło w a , nie ma co m ów ić, zakonklu­

dow ał Grzesicki, wie, że m usi przegrać kam panię, 
w ięc się sam  oddaje w niew olę .

Klarcia śm iała się serdecznie.
— A le co najdziwniejsza, rzekła po chw il matka, 

że b ęd ąc do niedaw na takim przeciwnikiem  m ecen asa , 
pogodziłeś się z nim tak prędko.

— Nic do n iego nie m iałem , jak cię kocham . 
N ied ow ierzałem  mu tylko, czy ma A ctn ie  w zględem  
Klarci zam iary, ale słysząc od was w iecznie jedno i 
to sam o, dałem  za wygraną.

— Z nów  tedy na m ojem  stanęło . M am  to n ie­
szczęście, że się  w ieczn ie nagryść m uszę, zanim  w r e ­
szcie przyznać mi zechcesz słuszność.

— Mam w ięcej z ludźmi do czynienia,- więc je  
stem  większym  pessym istą Cieszę się iednak bardzo, 
ilekroć razy przekonam  się, że ludzie są lepszym i, jak 
się wydają na pierwszy rzut oka.

—  Z aw sze um iesz się zręcznie wykręcić.
—  Któżby się znów  nie chciał w ydobyć z matru 

Maszę się przecież ratow ać, gdy się czuję pokonanym .
Pani Julja, która ciągle jeszcze była zan iepok o­

jon a  zdrow iem  m ęża, uznała w duszy to jego  ośw iad

czenie za akt uznania jej w yższości i p ostan ow iła  na 
razie zad ow oln ić się tym m ałym  i n iepew nym  try­
umfem

D alsza rozm ow a objęła tedy szerokie kola spraw  
potocznych które daw ały pole złośliw ym  przycinkom  
i kordjalnej w ym ianie zapatryw ań, które buta i p ró­
żność w e w szystkich zaszczepiają sercach. P rzen ico ­
w ano w  tej rozm ow ie wszystkich przyjaciół, sąsiadów  
i znajomych, a gdy już na nikim nie pozosta ło  suchej 
nfiki, donośnym  głosem  szydziła jeszcze  pani Julia z 
narow ów  m ęzkieh, a dźw ięczny śm iech  Klarci wtóro 
w ał tym w ybuchom  dobrego jej hum oru.

Ojciec palił spokojnie fajkę, przysłuchując się 
„rezonow aniu bab swoich", które tolerow ał zazwyczaj 
po kolacji przez jednę godzinę z m iną filozofa

T ym czasem  Kamocki szybkim krukiem przecho  
dził ulice, a był lak w zruszonym  i przygnębionym , że 
nie od pow iadał naw et na pozdrow ienia znajom ych. 
W szystko, co w  tym dniu usłyszał, z ust Grzesickieh 
było tak dziw nem  i sp rzeczn em , tyie w tem było ży­
czliw ej poufałości i n iechętnego lekcew ażenia, że rile 
m ógł sob ie zdać sp r iw y  z ich istotnego dlań usposo­
bienia. W spom inając jednak najczarownlejsze nawet 
Klarci uśmiechy i najżyczliw sze wyrazy jej ojha, czuł, 
że poza tem był cień jak iś , który krępować myśli, 
sw obod ę i odejm ow ał całą w artość temu w szystkiem u, 
co w pierwszej chwili za najpom yślniejsze Jla siebie  
poczytyw ał. Jeśli bow iem  Klarcia tak p rzjjazn .e na 
Dal go zapraszała, to ezyliż nie aaw ala  mu rów nocze­
śn ie przykrego p ese lstw a  i do tego jeszcze  d o . . .  ry­
w ala? A ojciec w  południe p ocieszał go, a w ieczór 
sam  przed n iebezpieczeńsi wem  ostrzegał. Prz1T tem  
jak przem ów iono do niego, jak p on !żano jego  dum ę 
jego godność osoDistą.

Wspomniawszy o tem pięści z gniewu ściskał. 
Nie, on nie powinien przenieść tego tak spokojnie!

Jeśli w czasie nauk dośw iadczał pew nej uprzejm ości 
od Grzesickieh, odw zajem niał ją najserdeczniej przez 
cały szereg lat. Czyż nie był ich najserdeczni ejszym  
przyjacielem  i słu gą? ileż  razy rozporządzali d o ­
w oln ie jego  czasem ? Czyż w  okresie studjów  nie  
było to n ieraz ciężką ofiarą?

A Klarcia czyż za nic w ażyła najpiękniejsze lata  
jego  życia, które sp lecion e były barwc t w stęgą  jego  
dla niej zapału i najszczerszycn uczut 1 Całe tom y  
poezji napisał przez ten czar i tylko dla niej, v wyłą­
cznie dla niej- Ani chw ały stąc nit szukał, ani po­
dzięki nie żądał. Ona przyjm owała p  w iersze i ch o­
w ała  j e  skrzętnie, a jemu zdaw ało się, że przelew a  
w nią orzez to sw ego ducha, cząstkę. I te w iersze  
naw et kosztow ały go Dardzc w iele. Mniej zdoln i k o­
ledzy pozdawali już w szystkie egzam ina, a on zw lekał 
i zw lekał porwany Lystrym m iłości strum ieniem  i ty -  
lekroć razy tęsknotą dręczony i n iepokojem . B ył ubo­
g i m! . . -  zapew ne, ż e 'm a ją tk u  nie m iał, ale czuł się 
wyższym od w iem  daleko zasobniejszych . W szakże  
pracy swej zaw dzięczał w szystko, a szed ł drogą bar­
dzo ciernista, w ym agającą w ielkiego hartu ducha. Był 
czas, w  którym dw ie lekcje po 7 złr. były jego ca ło -  
m :esięcznem  utrzym aniem . A ilez dni sam ą herbatą  
i chlebem  przeżył tylko, n ie skarżąc się  przed nikim  
i nie wyciągając do nikogo ręki. Gzem że go p rzew yż­
sza ł Grzybek ?

Pozycją a toż n ied ługo i on dyplom  m iał otrzy- 
n:ać. a m ając renom ę bardzo zdolnego i oracow itego  
cziow ieka, m ógł liczyć na rozległą praktykę. P o c z u ­
ciem  zaś godności osom stej czuł się stanow czo w y ż­
szym  On ni3 n ie m iał i dzielił się w szystkiem  z b i e ­
dniejszym i kolegam i, a Grzybek w yrobił już sob ie u 
tych, -co go bliżej znali, opinję cz ło w iesa  chciw ego  
i tw ardego serca."

'C icg  dalbjy nastąpi).
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i jakikolw iek b ęd zie  rezultat w yborów , przej­
dą one spokojnie.

N atom iast w czorajsze telegram y ? P ozn a  
nia przyniosły nam  w iad om u ść bardzo n ie -  
pocieszającą. Socjaliści tam tejsi, którzy n i­
gdy n ie m ieli głosu  stan ow czego  przy w y­
borach, naraz p odnieśli g łow ę i a zgro­
m adzeniu  przedw yborczem  w ypraw iali takie 
burdy i aw antury, że ouecny kordsarz p o ­
licji m usiał zam knąć zenranie. M ało tegu, 
gdyż p ostaw ili ,ieszcze do parlam entu trzech  
sw oich  k an d yd atów : T ulew icza, Palacza i 
Szym ańskiego. Nazw.sKa te  zu p ełn ie są n ie­
zn an e i dziw ić się tylko należy odw adze so ­
cjalistów  poznańskich , w ysuw ających się ze  
sw em i kandydaturam i.

K on serw atyw n e usposobienie m ieszkań­
ców  tej części Polsk i, zostającej pud zab o­
rem  prusk'm , zanadto dobrze jest znanem  
i o rezu ltat w yborów  m ożna być zu p ełn ie  
spokojnym  W każdym jednak razie w ystęp  
socja listów  dow odzi pogorszenia stosunków  
i p ow in ien  zwrócić uwagę ludzi, m ających  
n a celu 11 tylko dobro kraju, ańy p odob ne  
wybryk' więcej się  n ie pow tarzały.

O sławiony Sch w albe, inspektor szkolny 
w P o zn u ó sh em . o którego okólniku zaora- 
niającym  nauki języka polsk iego, m ów iliśm y  
w sw oim  czasie, w ydał teraz p on ow n e roz­
porządzenie, znoszące poprzednie i p o lecił 
w szystkim  nauczycielom , aby je  uw ążali ja ­
ko n ie istniejące. Jestto d ow ód , że germ aniza- 
torow ie w  ziem iach  polskich, zu p ełn ie się 
nie liczą  z rozkazam i w ładzy wyższej i p ro­
w adzą n iem czen ie P olakow  na w łasną rę­
kę. D opiero silna opozycja d nenników  p o­
znańskich, p o łoży ła  kres gospodarce szano-  
w ego Schw alb  ego.

W innym  kraju p odobny urzędnik byłby  
od w ołan y ze sw ego  stanow iska. W  P rusach  
w zględy dla uciśnionej naszej narodow ości, 
tak daleko nie idą i pan  Sch w albe Pędzie  
dalej funkcjonow ał.

Sądząc z toku obrad w parlam encie an­
gielskim , to u ch w alen ie bilu irlandzkiego 
n astąp i przez Izpę gm in dopiero w  m iesią­
cu październiku. Ż e przejdzie d osłow nie, 
dziś najzaciętsi n aw et jego  przeciw nicy, 
już o tern nie w ątpią. Gała partja torysów  
pokłada tylko nadzieję w spóźnionym  Wie­
ku G ladstona i że Izba w yższa b il odrzuci. 
W  tym  w ypadku G ladstone m usia łby  się 
od w ołać do now ych w yporów , a gdyby nie 
c ic ia ł ustąpić, to królow a ma w szeik ie pra­
w o p ow ołać  do sw ego boku innych dorad­
ców  korony. N aturalnie przyszlioy w tenczas  
do w ładzy przedstaw iciele  partji torysów  i 
bil irlandzki zostałby pogrzebany n a  długie  
czasy

Są to jednak  tylko „pobożne życzema" 
p a n ó w : Saiisburego, C hw echila, Balfoura i 
innych, które w  in teresie , spraw iedliw ości, 
pragnac należy, aoy się r ig d y  n ie urzeczy­
w istniły .

Juljus* S im on i Zves Guyot znani propa- 
i s tcro w ie  id ei pokoju p ow szech n ego  w y­
dali teraz ed ezw ę, podpisaną przez w ielu  
■senatorów, dziennikarzy i p osłów , do na  
‘•odu fiancuzkiego, aby p od p isa ł deklarację 
pokojow ą- Ma ona objaśnić rząd francuzki, 
o B łotnym  stanie u sposob ien ia  um ysłów  w  
V a ju . Juljusz S im on przytacza w  od ezw ie  
jakoby kanclerz Gaprivi m iał się  wyrazić, 
że chociażby rząd i parlam ent francuzki n ie  
chcieli prow adzić wojny, to szow inizm  na­
rodow y zm usi ich do tego kroku. Otóż ow a  
deklaracja m a być od pow iedzią  na te in ­
synuacje i kategorycznem  zaprzeczeniem  
krw aw ego odw etu.

Brzm i to bardzo pięknie i ład n ie, lecz  
w ob ec m yśli p odn iesien ia  liczebn ego stanu  
armji w N iem czech , ciągłego zbrojenia się  
R osji i pow iększan ia  garn izonów  francus­
kich na granicy w schodniej, ow e arkadyj­
skie m arzenia, o złotym  w ieku ery pokojo­
w ej i rzekach p łynących m lekiem  i m io  
dem , p ozostaną tylko w krainie fantaąji i 
m glistych obrazów . T w arda rzeczyw istość  
b ow iem  inaczej się przedstaw ia i gdy w 
Europie kilkanaście m iljonów  żołnierzy stoi 
ciągle pod  bronią, projekty Juljusza S im o­
na i 7 v es G ayota, w yglądają poprostu  na  
zabaw kę dziecinną.

K iedyś, ale to w  bardzo od ległych  cza­
sach, m oże te sz lach etne id ee uzyskają pra­
w o obyw atelstw a. O becnie, gdy najważniej- 
sze zadania lu d zk o śc i, n ie są załatw ione, 
a w iadom o, że tyflko m leczem  m oga być 
rozstrzygnięte, to p lany zacnych reform ato­
rów  n ie wyjdą po za granice utopji i p o ­
zostan ą w  nich jeszcze  na arcydługi prze­
c iąg  czasu.

Serbski król A leksander, odbyw a tryum ­
falną p o d ió ż  p o  kraju. W P alance, Ł apo- 
w o i innych m iejscow ościach  lu dność przy­
ję ła  go entuzjastycznie. Z K ładow y u dał się  
do B elsem , aby się tam zobaczyć ze swoją 
m atką na p ok ład zie okrętu. T ow aizyszą  
m u m in istro w ie: D okicz i Franatow icz.

Przyjazd do Belgradu ekskróla Milana i 
jego  żony N atalji, jest już tylko kw estją  
czasu , a przyjęcie jakiego doznała ta o sta t­
nia w  Krymie, od cesarza rosyjskiego, d o ­
w od zi jasno, że polityka serbska pójdzie 
w  przyszłości na zu p ełn ie inne tory.

T o  jednak było do p izew id zen ia .

Sprawy sejmowe.
N a p osied zen ie Sejmu w  dniu 29 maja, 

w niesion ą  została  Interpelacja do kom isa­
rza rządow ego przez W łodzim ierza K ozłow ­
skiego i tow arzyszy w  spraw ie kosztów  na  
zw alczen ie chorób epidemiczny ch, w której 
in terpelanci zap ytują^

1) Czy JE. P  Namies+nik rezolucję wys. 
Sejm u z 22 w rześn .a  1892 wyrażającą ży ­
czenie, aby R ząd  na zwalczanie chorób  
ep idem icznych  w Gal cu lOO.noO złr. w. a. 
ze saarbu państw a przeznaczył, poprzeć za­
m ierza ?

2) Czyli kw ota 100.000 złr. w. a na zw al­
czanie chorób ep idem icznych  w  Galicji 
w staw ion ą  b ęd zie w  budżet na rok 1894?

Kom isarz rządow y hr. Łoś, o d p o w ie d z ia ł: 
że chociaż udział Galicji w  wydatkach  
sanitarnych państw a jest znaczny, R ząa  je ­
dnak n ie b ęd zie i nadal szczędzić kosztów , 
ani celem  zw alczania chórów  epidem icznych  
w ogóle, ani celem  odw rócenia  n iebezpie  
czeństw ą z p ow od u  cholery w  Galicji gro­
żącego; lecz tak, jak W ydział krajowy z 
kredytu przez wys. Sejm  u ch w alonego, w y­
dał tylko częściow ą kw otę, która się p o ­
trzebną ok aza ła , rów nież i ze skarbu p ań ­
stw a tylko takie w ydatki p onoszone być  
m ogą, które rzeczyw istej p otrzeb ie  od p o­
wiadają.

Z porządku nastąp iło spraw ozdanie ko­
m isji budżetow ej o petycji A kadcm ji um ie 
jętn ośe i w  Krakowie, żądającej nadzw yczaj­
nej jednorazow ej subw eneji 5 .000 złr., dla 
pokrycia nadzw yczajnych w  r. b . w ydatków  
S praw ozdaw ca p o se ł Chrzanowski.

K om isja w n osi:
1. Sejm  udziela Akauem ji um iejętności 

w  K rakowie jed norazow y nadzw yczajny za 
siłek  w  kw ocie 5000 złr.

2. N a pokrycie tego w ydatku Sejm  uch w a­
la kredyt dodatkow y na rok 1898 w  k w o ­
cie 5000 złr. i p o leca  W ydziałow i Krajowe­
m u w ypłacić tę kw otę zarządow i Akadem ii.

W nioski uchw alono.
N astąpiło z porządku spraw ozdanie ko­

misji konkurencyjnej o w niosku p osła  Oku- 
nieYfskiego w  przedm iocie zm iany § , 9 u- 
staw y krajowej o konkurencji kościelnej i 
parafialnej z dnia 15 3ierpnia 1866.

S praw ozdaw ca dr. Zoll. Kom isja w n osi:
1 Sejm  w zyw a c. k. R ząd, aby jak naj­

rychlej na w łaściw ej drodze przeprow adził 
takie zm iany w u staw ie z dnia 7 m aja 1874  
(Dz. u. p nr. 50), któreby um ożliw iły u- 
ch w alen ie zm iany w  ustaw ie krajowej z 
dnia 15 si irpnia 1866, skierow anej dc u- 
w oln ien ia  parafian tych m iejscuw ości, w któ­
rych znajduje się utrzym ywany przez nich pu­
bliczny kościół nieparadalny, od  obowiązku  
konkurow ania w w ydatkach na budynek  
k ościo ła  parafialnego (m acierzystego).

2. Frojekt ustaw y, m ocą której parafianie 
k c śc o ło w  filialnycn u w oln ien i być m ają od  
konkurowania w  w ydatkach na k ośció ł i 
budynki parafialne (m atryczne), jeżeli przy 
ow ym  nieDarafialnym koście le  z ram ienia  
w ładzy duchow nej i za zezw oleniem  c. k. 
R ządu ustanow iony jest sta le duchow ny, 
spraw ujący w szystkie funkcje auszpasterza  
i prow adzący oddzieln ie i n iezależnie ud 
plebana k sięgi m etrykalne.

Spraw ozdaw ca p. Zoll ośw iadcza, że w 
R adzie państw a podniesiono m yśl zm iany  
ustaw y państw ow ej. M ów ca prosi zatem  o 
u chw alen ie w niosków  komisji. U staw a i re­
zolucja zostały  przyjęte.

W  spraw ie M orskiego Oka przem aw iali 
pp. Żywieln, R utow ski, C hrzanow ski, D zie- 
duszycki. pLzyjęto wnioski kom isji adm ini 
stracyjn ej: aby w ezw ać rząd do zajęcia się 
tą Kwestja. W ydział krajowy m a zebrać 
d ow od y i przedłożyć rządow i w yczerpujący  
m aterjał, na m ocy czego puw iuno nastąpić  
korzystne dla n as za łatw ien ie tej w ażnej 
sprawy. R elację obowiązanym  b ęd zie W y- 
dz.ał krajowy zdać na najbliższej sesji sej 
m ow ', przytem  m a się  zająć w ysian iem  d e-  
putacji do tronu

Daiej p M erunowicz in terp elow ał W y­
dział krajuwy, uo czynić zam ierza w obec  
projektu otwarcia w  W iedniu  centralnej 
szkoły rabinów , zakładu pryw atnego lecz  
su bw en cjon ow an ego, ażeby spraw a kształ- 
cen.a nauczycieli religji m ojżeszow ej w m yśl 
uchw ały sejm ow ej z r 1890 w  sposób  p o ­
m yślny załatw ioną została. Cham iec o b ie­
cuje, że W ydział przedłoży Sejm ow i spra­
w ozdanie

Sejm  u pow ażn ił W ydział krajowy, aby 
w  m yśl kom isji kolejowej łączn ie  z datkam i 
in teresantów  udzielił subw encję bezzw rotną, 
nie przenoszącą 1 m iljon złr. i w ydatek  p o ­
krył w  m yśl ustaw y krajuwei o popieraniu  
kolei lokalnych. Dalej przyjęto w niosek  tej­
że komisji, zm ierzający do udzielenia do 
datkowej subw encji 100.000 złr. na rzecz 
kolei podolskich.

Przem aw iali za wnioskiem  hr. Borkow ski 
pp Olpiński, T eliszew sk i, Szczepanow ski.

N a porządku dziennym  dalszy ciąg'spraw  
dzisiejszych, a także spraw a subw encji dla 
W ydziału  krajow ego na w ystaw ę szkolną.

P osied zen ie  zam knięto o 5- ej po p o ­
łudniu.

Pogarlank’ teatralne.
(Dusimy się! —  Trzy sen tencje . — Skromna 
uwaga. — „W łasna" sympatja. —  Zamknięcie 
rachunków w Poznaniu, Szczęśliwy tydzień. — 
Raulek Kuczalsk i 50£ Koncertów. —  Po 316 

la tach . —  Samobójstwo tragika).
K !edy P a iy ż  tłoczy się do gm achu opery  

na dzieło  W agn era , z całym przepychem  
w ystaw ion e „W alkyrje", kiedy W arszaw a  
z-abija się przy kasie zam ów ień  na występy  
R eszków , m y w  K rakowie dusim y się na 
galerji w m agistracie, słuchając „ognistej"  
dyskusji nad kontraktem  dzierżaw y n ow ego  
teatru. D usim y się z gorąca, a nierzadko  
i ze śm iechu.

N ie m yślę bynajm niej opisyw ać na tern 
nuejscu przebiegu rozpraw, gdyż to już kto 
inny u czyn ił, a le nie m ogę się pow strzy­
m ać od  skreślen ia  kilku sentencyj, które 
m i się nasunęły, gdym  w „czarnej zadu­
mie" słu ch a ł „czarnych m yśli", rzucanych  
w  sali ratuszow ej. A  p iszę je  tem  chętniej, 
albow iem  m am  nadzieję, że skoro R ada  
m iejska przyjmie je  p od  u w agę, w szelkie  
dalsze dysputy zbyteczne b ęd ą; a co tylko 
m oże w yjść na dobro dla sam ych radców , 
gdyż n ie będą z m u sz ę ” zbierać się co 
drugi dzień w sali p osied zeń , jak to jest 
o b ecn ie , a  p ubliczność ga le ijo w ą  uchronią  
od duszenia się  w  iśc ie piekielnej atm o­
sferze.

S e n t e n c j a  p i e r w s z a :  R adzę zm ie­

nić n apis na gm achu n ow ego teatru „Kra­
ków  narodow ej sztuce" n a : „N arodow a  
sztuka —  K rakow ow i". (Z  cliw ilą  zam iany  
w szelk ie m ożliw e w ątp liw ośc i, nasuw ające  
się dzisiaj p od  sk iom nem  p y ta n iem : cui 
bono t e a t r  p o s t a w i o n o ,  znikną bezpo  
w rotnie).

S e n t e n c j a  d r u g a :  Na najbliższem  
p osiedzeniu  p ostaw ić w n iosek : R ada m ia­
sta u ch w a li: Z dniem  1 w rześnia otwiera  
się w  K rakowie w yższy kurs na znaw ców  
sztuki. Grono nauczycielskie sk ładać m ają  
w szyscy radcy m iejscy, którzy doszli do le ­
go głębok iego przekonania, że „znaw ców  
sztuki11 nie m amy.

S e n t e n c j a  t r z e c i a *  O twarcie teatru  
od łożyć do chw ili puszczen ia w  ruch w o ­
d ociągów , w m yśl p rzysłow ia: co nagle to  
po djable.

Zakończyw szy tak p olub ow nie najw ażniej­
szą sp ra w ę | dzienną, m ogę teraz przejść do 
w ystęp ów  Ż elazow skiego, który przez dwa  
tygodnie baw ił w  Krakowie. Były reżyser 
sceny Krakowskiej zbyt je st  znany naszej 
publiczności jako artysta, żebym  potrzebo­
w ał na tem  m iejscu podkreślać jego  piękna  
s+rony talentu; oceniliśm y je  dawno — kla­
skaliśm y do zm ęczen ia ! Pragnę tu tylko, 
m e m ów iąc o żadnej roli, zw rócić u w agę  
w ielkiego artysty na p ew n ą m anierę, któraprzy  
ostatn ich  w ystępach  u d e izy ła  nas n iejed no­
krotnie.

Manjera, która m oże u artysty m niejszej 
miary m ogłaby przejść bez znaczenia, ale  
w artystycznej ca łości n iem iłym  dysonan­
sem  odbija od  ugólnej harm onji.

Manjerę tę dostrzegłem  w  głosie, w  uży­
w aniu częstem  fo r te  i piano, c iągłe prze - 
skakiw anie od silnych tonów  do szeptu.

Przyznaję, że tego artystycznego „ s z e ­
p t u "  jaki posiada p. Żelazuwski, n iejed en  
z w iek ich  artystów europejsKiej sławy mógł 
by mu pozazdrości", ale i ten szept zbyt 
często powtarzany przestaje zachwycać, a 
uehKatnE melooja jego poczyna nużyć.

Przy tem  p Żelazowski zdaje się um kać 
crescenda, a co rów nież m e zaw sze da się 
zastosow ać i n ie zaw sze pożąaany efekt 
w yw ołuje.

Są to jedyne zarzuty, jaKie mogę w mem  
pesymistycznem usposobieniu (bo jakże tu 
nie być pesymistą, kiedy deszcz leje jak z 
cebral postawić znakomitemu gościowi.

P o  ukończeniu m iłych n em  w ystęp ów  p. 
ŻelazowsK iego, afisze zapow iedziały  gościnę  
artystki sceny w arszaw skiej panny Ireny 
Trapszów ny. Już sam o nazw isko sym paty­
cznie usposob iło  p ubliczność krakowską do 
gościa w arszaw skiego. Ni ..„Ś lubach  panieó  
sJacń“ teatr b ył pełny P ann a Irena w ystą­
p iła  jako Klara, i... zdobyła „własną" sym  
patję. A  choć tej Klarze zarzucićby m ożna  
b y ło , że zbyt przypom inała pannę z dru­
giej połow y naszego stulecia, ż" zbyt gesty­
k u low ała , m e m ożna jednak  z całym  zapa 
łem  n ie p rzy g a sn ą ć  pięknej dykcii, w y­
twornej m odulacji głosu, artystycznem u w y­
głaszaniu  w ierszą fredrowskiego. Przytem  
panna Irena T rapszow na p osiada niczem  
niezastąpiony urok i wdWęk n^odości. A r ­
tystka zagości u nas d c końca' sezonu.

K oniec sezo n u ! —  a z nim  zam knięcie  
roczn ego b ilansu. Nim  jednak  dyrekcja tea­
tru krakowskiego og łosi urzęduw nie sw oje  
spraw ozdanie przyjrzyjmy się  tem u, ja 
kie leży przed nam i. Jestro statystyka przed­
staw ień , danych w  sezon ie 1892/93 w  tea ­
trze w Poznaniu , t. j. od  1 października  
1892 r. du końca kwietnia 1898 r. W  prze­
ciągu tego czasu w  teatrze dano przedsta­
w ień  136. P rzedstaw ień , na których grano  
sztuki w yłącznie oryginalne, było 61, m i: 
szanych 15, z obcego repertuaru 60,

Sztuk oryginalnych odegrano 47, tłum a­
czonych z francuskiego 26, z n iem ieckiego  
13, z angielskiego 3, z norw egskiego i w ło ­
skiego po jednej sztuce. Z n ow ości sw oj­
skich autorow  ukazały s ię :  „Flirt" Minhała  
B ałuckiego, „Nauczycielka" W ł hr. K ozie- 
brodzkiego, „Fredzio" St. Graybnera. „Ki­
liński" Jana Ż ałęgi, „Nasze anioły" i „C ham ­
ska dusza" M W ołow skiego, „Asceta" W ł. 
R abskiego, „W ejście w  św ia t1. „Kaneelarja  
otw arta*, „Na przekór" Z. Przybylskiego, 
„Ostatni akt" Jeske C hoińskiego, „Słodka  
trucizna" St. Graybnera, „Już go mam" R. 
R uszkow skiego, „Spółka literacka" W Leit 
gebera. Prócz tego w ystaw iono 7 sztuk o -  
ryginalnych z daw niejszego repertuaru, któ­
re n ie były znane w  Poznaniu.

Skład  trupy teatralnej, n ie  licząc p erso ­
n elu  adm inistracyjnego i służby, stanow iło  
8b osób (17 artystek, 17 artystów  i sufler). 
R eżyserem  był artysta p. A leksander Łaski. 
W  końcu bieżącego sezonu  u płyn ąi dziesią­
ty sezon  sceny, prow adzonej na rachunek  
Spółk i teatralnej, p od  dyrekcją p, Franci­
szka D obrow olskiego.

O becnie trupa puznańska podróżuje po  
m niejszych m iastach Kslęzl.wa P ozn ańsk ie­
go, ciesząc się w cale dobrem  m aterjalnem  
pow od zen iem

Już to w ogo le  w  ostatn im  tygodniu  tea ­
try na całym  szerokim  św iecie cieszyły r‘ę 
poparciem  p u b liczn ości, a kasy teatralne  
od rana du w ieczora były w  ob lężen iu .

W spom Dę tu tylko o „W atażce" U rbań­
skiego w e L w ow ie, o w zn ow ionych  „R o­
zbitkach" B lizińsk iego w Wa: szaw ie, o pre­
m ierze w  B urgteatrze w  W iedniu „Bie Idu 
ge K uetke“ (Kasia m ądrala), ci_szącej się  
dla sw ego d ow cip nego p om ysłu  rzeteinem  
p ow o d zen iem , w R zym ie św ięcił snkces  
znakom ity artysta Ernest N ov sili w  „N ero­
nie" C ossy, w  L ondynie R aulek  Koćzalski 
zam ęcza się na popisach  koncertow ych. 
„Cudowne" to dziecko ani mmej an w ię­
cej, tylko d a ł . . .  508 koncertuw  w  ciągu  
ostatn ich  3 m iesięcy; w  Paryżu w reszcie  
prócz opery, o której na sam em  początku  
dzisiejszej pogadanki w spom niałem , p o d o ­
bała się ula sw ej oryginalność1 w ostatnim  
czasie kom edja O det de T urnebe, napi­
sana przed 316 laty 1 w ystaw iona w „O de- 
onie".

Krytyka zalicza „Ż adow olon  ch “ (los Con- 
tentb) do najlepszych  sztuk 16 w ilk u . W ar­

tość „Zadow olonych", Których treść dosyć  
drażliwa, naśladow ana jest z teatru w ło ­
skiego, spoczyw a g łów n ie w dosadnej cha­
rakterystyce o s ó b , będących  ów czesnym i 
typam i, żyw cem  zdjętymi z natury i na e-  
pm odach n iezrów nanie m alującym i epokę  
w spółczesną autorowi.

W  Paryżu odebrał sob ie życie w ystrza­
łem  z rew olw eru  p ierw szy tragik „Odeonu"  
Cabel Strata na razie bardzo dotkliwa.

Jó ze f Łoziński.

ystawa w Ciiic&go.
( N o t a t k i  z  p o d r o ż y ) .

Iluminacja wystawy — Koncert Paderewskie­
go. — Charakter Amerykanów. —  Komety gó­

rą. —  Pozytywizm.

IV.

Po Kilko go dzinnem oglądaniu przedm io­
tów sztuki i przemysłu, nagromadzonych w 
„pałacu kobiet", tłum powoh zaczął się roz­
chodzić I ja dążyłem za nim. Jedni uda­
wali się ku wyjściu, inni w stronę restau­
racji, gdzie przygrywały orkiestry. W re­
stauracjach rano zapasy były ogromne, lecz 
440.U00 osOb, zwiedzających w ystaw ę, po­
trafiło takie pustki poczynić, że 7 właści­
cieli pozamykało swoje zakłady, a wielu gło­
dnych odchodziło z kwitkiem. Nie obeszło  
się bez wybicia szyD w  kilku restauracjach 
przez zgłodniałych gości, lec2 to rzecz zwy-  
IRa, i na to nic zwracają zbytecznie tutaj 
uwagi.

Nad w ieczorem  tłum y znow u zaczęły się 
pow iększać. Cm achy przem ysłu, m aszyn, 
środków  p rzew ozow ych  i rolnictwa, zaja­
śn iały  tysiącem  elektrycznych św iateł P o ­
śród m orza p łom ien i kontury gm achów , 
w span ia łe arkady i dzieła rzeźby, którem i 
upiększono b udow le, przedstaw iały  w idok  
w spaniały D opiero o 10 zaczęły się tłum y  
rozchodzić i rozjeżdżać do dom ów , czem  i 
jak kto m ogł.

W  m ieście czekała w szystk ich  naszych  
rodaków  w ie k a  m espodzianKą. Sław ny dy- 
rektoi m uzyki T hom as, d aw ał w  „Hali m u­
zycznej" wielki koncert B rał w nim  udział 
mistrz nad m istrzam i Ignacy Paderew ski. 
W ielkiego artystę przyjęto ow acyjnie. Fo  
odegraniu w łasn ego koncertu nr 17, za ­
chw yt publiczności był n iezm ierny, a sa­
la trzęsła  się od  oklasków . Gra artysty sp o ­
kojna, pow ażna, czyniąca g łębok ie na s łu ­
chaczach w rażenie, poruszyła  zim nych Jan ­
kesów , n aw et najpoważniejsi w staw ali i mii 
braw o, any wyrazić dia w ielkiego artysty 
h ołd  należny. O ile w  Europie kobiety tyl­
ko w  rzadkich razach klaszczą, o tyle A - 
m erykanki są nam iętne.n i klakierkam i. R e ­
prezentantow i firmy — p odług zdania Jan­
k esów  —  publicznie m e w ypada w yrażać 
w tak h ałaśliw y sposób* sw ojego zad ow ole­
nia, dla tego też ow acje, czynione P a d e -  
rew sl 'emu, św iadczą o w iek iem  uznaniu, 
jakiem  cieszy się nasz rodak w  A m eryce.. 
D la Europejczyka dziw nie przedstaw iają się 
zebrania publiczne w  Chicago. P an ow ie i 
panie przychodzą na koncerta i zeb ian ia  
w  strojach wyszukanych.

W szyscy jednak  zebrani n ie rozm awiają  
praw ie ze sobą, bo i o czem  też m ów ić  
m ają kupcy. O prócz zaś kupców , innych  
ludzi tu  n ie ma, gubernator z w yborów , 
sędzia  wybrany, w szystko to kupcy, wra  
cający po trzech la lach  do sw ego  zaw odu

O cenach i handlu nagaaali sie do woli 
w bankach i na g iełdach. Milczą w ięc w szy­
scy i starają się co prędzej wdać na sp o ­
czynek K obiety jed ynie stanow ią żyw ioł 
jakiś inny, p-zypum inający Europę One in 
teresują się  literaturą i sztuką europejską, 
on e wspierają przybyłych artystów  i wyra­
żają im uznanie.

N ie dziw  w ięc, że damy p ozostaw ione  
sam e sob ie r.udzą się okropnie. P ojaw ienie  
sie w  salondch Europęiczyka stanow i tutaj 
dyw ersję. W ów czas n adob ne Am erykanki 
ożywiają się i starają em u low ać m iędzy  
sobą S a lo n , w  którym  spodziew ają się 
przybycia takiego gościa jest w tedy tłum nie  
naw ie lżony, a gospodyni zaszczyt to przy­
n oś, N ie d Iw w ięc, że po wyjeździe m iłe­
go Europejczyka damy zatęsknią często do 
innego św iata i w  niejednej g łów ce snują  
się  m arzeni o zaszczepianiu w swej ojczy­
źnie pojęcia i zrozum ienia inteligencji euro  
pejskiej. Są to jednak m arzenia tylko m ło ­
dych głów ek, bo takie pierwiastki sp o łe­
czne, jak ie górtyą w Chicago i w iększych  
miasta Am eryki nir są w stan ie zachęcić  
ludzi do u p ra w a n ia  id ei w zniosłych, do  
w ielbiem a sztuki dla sztuki.

Sprzeciw ia  się tem u zbyt w iele. A m ery­
kanie otrzym ali gotow ą i przetraw ioną kul­
turę angielską, n ie znali oni arcydzieł gre­
ckich i rzym skień, n ie przeszli przez walKi 
religijne i obcą dla nich w alka w  obronie  
id ea łów  narodow ych Ztąd w ychow ało się  
pokolenie pozytyw ne, praktyczne, zaharto­
w ane w  w alce z Indjanarai, lecz czary sztu  
ki i p .ekna, które Europa zdobyła długie- 
m i w alkam i są  im zu p ełn ie n ieznane.

Amerykanin m oże objechać świat, zadzi­
wić swem bogactwem, ogromem gmachów, 
wielkością swych wynalazków i praktyczno 
Scią życia, lecz pod względem smaku i po­
czucia piękna jest on dotychczas — barba­
rzyńcą, a zwierzęce popędy i niska skala 
estetycznego wykształcenia, tych na Dozór 
cywilizowanych ludzi świadczą że na długo 
jeszcze, a może i na zawsze Amerykanie 
poznawieni beaą artystycznej miary i smaku.

K  Skarłelc M

W idoki urodzajów.

SiK. M .)  Staa zasiewów i ogrodów w br. nie 
należy do pomyśTyeh. Telegramy z róznyehstron

świata przyniosły nam wiadomości bardzo smu­
tne. Południowa Rosja dostarczająca zboża dla 
połowy prawie Europy jest dotkniętą nieurodza­
jem. Z Podola i Wołynia również smutne do­
chodzą wieści, a w Królestwie PolsKiem plony 
także nie zapowiaaaja sie zbyt świetnie. W  po­
łudniowo zachodniej Rosji ilość pól zniszczo­
nych, zasianych oziminą,^dochodzi do 2 b ^ .  
Na stacjach kolejowych zjawiają się ciągle ku­
pcy z Kijowa i Gdańska w celu nabywania za­
pasów zboża. Nie lepiej dzieje się na półwy­
spie Bałkańskim. Od ki:ku dni panujące mro­
zy nocne w Serbii zniszczyły kwiat na drze­
wach owocowych. Najwięcej ucierpiały śliwy
i wiśnie W  Rumunii pola kukurydzą zasiane 
pożółkły zupełnie a w Turcji i Grecji nie ma
również nadziei dobrych zbiorów.

Podług sprawozaauia z d. 15 maja ministe- 
rjum rolnictwa w 4ustrji, widoki urodzajów
przedstawiają się jak następuje:

Susza panująca w kwietnia przeszkodziła
kolankowan.u zasiewów zimowych; pogarszają 
się one coraz bardziej, a niektóre z nich, 
zwłaszcza późniejsze, musiały być zaorane, jak­
kolwiek zi nę przetrzymały. Żyto ucierpiało ró­
wnież niepowetowanie. Pszenica natomiast po­
prawiła się, jakkolwiek rzadkie są wypadk., z 
którychby wnusie można o większej wydatno- 
ścl. Rzepaa jakkolwiek przetrzymał zimę, m u­
siał także w znacznej części zostai zaoranym. 
Wogóle stan zasiewów rzepaku również nie 
przedstawia się dodatnio, tylko z Podola, aonoszą
0 dobrym stanie takowych. Zasiewy jare przed­
stawiają się różnie. Z powodu posucny w zna­
cznej częśc: znikły, część zaś Wskutek deszczów 
majowych podniosła się nieco. Uprawa kukurydzy 
w Alpach i w Kalicie dopiero w toku, jak również
1 s a d ze n u  kartofli w  Podkarpaciu. W  innych 
prowincjach już z końcem  kwietnia ukończo- 
nem zostało. Stan buraków  cukrow ych przed­
stawia się najgorzej, wiele bardzo zasZKOdziła 
niepogoda. W in o  barazo mało ucierpiało ou 
m rozów i nadzieja dobrych znio iów  istnieje w  
całej peln' Go do owoców to sprawozdania z 
przeważnej części krajów koronnych brzmią po­
cieszająco. Murwa w  połud. Tyrolu i oliwa w 
Nadbrzeżu ucierpiały mocno wskutek m rozów  
i burzy.

Z Francji donoszą o silnych mrozach no­
cnych, które zniszczyły w wielu departamen­
tach owoce, zboża i zasiewy. Z Angli donoszą 
o panującej w ostatnich 11 tygodniach posu­
sze, która sprowadzić może zupełną ruinę an­
gielskich rolników.

W Irlandji jęczmiony i owsy pożółkły a kar­
tofle wymarzły, co spowodowało asekurowanie 
się gwałtowne rolników na wypadek nieuro­
dzaju.

W  Egipr e zbiory opóźniły się blisko o mie­
siąc, ztąd brak zapasów zupełny.

Z Niemiec nir ma dokładnych wiadomości. 
Dzienniki starają się ukryć prawdę, choć rząd 
tymczasem stara się gromadzie znaczne zapasy 
dis armji, z powodu spodziewanej w r. przy­
szłym zwyżki cen. Z Berlina ostatnie telegramy 
przynoszą nam nadzwyczajną zwyżkę cen. Gieł­
da zbożowa nie jest jednak zbyt ożywioną a 
tranzakcje na jesienne dostawy kupcy dokonują 
z pewną ostrożnością. Słowem w Europie za­
czyna ukazywać się Widmo nieurodzaju, Jedy­
nie rolnicy opierają swe nadzieje na  jarzynach, 
które mogą się poprawić i na  rzepakach, k tó ­
rych cena duchodzi już do 17.50 złr. za 100 
kilo. Oziminy w ogóle uważane są już za prze 
padle.

Stosunki na p/owincji.

Podgórz 19 m uj^.
L edw ie w szed łem  do m ieszkania, ciesząc  

się  z góry słudkim  odpoczynkiem . gdv oto  
zjawia się jakiś n ieznany mi, pow ażny pan, 
który z uśm iechem  m ó w i:

— Pan korespondent?
— D o usług. N iechże pan d om oaziej ra­

czy spocząć. Czem m ogę służyć?
Przynoszę panu w ór w iadom ości.

— Bardzo mi przyjem nie.
—  P an  zapew ne tego nie w ie, że Drzed- 

wczoraj od byw ała  się  uroczystość sok ol­
sk a . .

— W iem panie, przerw ałem , ale daruje 
pan, sokoli n ie życzą sob ie niczyjej opieki.

— TaK ? No to m eże przyda się w iad o­
m ość o kupnie dom u dia ubogich przez 
gm inę.

— P anie dobrodzieju, w ołam  pow stając, 
spraw a ta dość drażliwa a drażnić g m i n ę . . .

N ie dokończyłem  zdania, bo moj in terlo­
kutor p ostaw ił strasznego m arsa i już z p e-  
w nem  oburzeniem  d od a ł:

—  Przec:'eż choćby o tym  niegodziw cu  
co to k atow ał konia i M agistrat skazał go 
na 4  złr kary lub 5 dni aresztu, zdecydu­
jesz się pan napisać?

— Łaskaw y parne, rzekłem  robiąc m inę 
jak naizłodszą. Ja proszę pana jeżd ze bar­
dzo często fiakrami, w ięc potrzebuję tych  
ludzi, jakby się dow iedziano, ze ja

— A  jakież u m ilion djabłów  w iadom o- 
ści pan p odajesz?  w rzasnął gość raz siny, 
raz czerw ,m y z gniew u.

—  P rzedm iotow e, panie łaskaw y, p rzed ­
m iotow e. szepnąłem  p ółgłosem .

—  R ozum iem , rzekł na to nieznajom y  
par i p ow sta ł. P iszesz pan  np., że w  dniu  
takim  a takim , przez m ost podgórski to ­
czył się olbrzymi w óz, w yład ow an y kam ie­
nia mi Jeden z tych kam ieni spadł z w ozu  
i byłby się  roznił, gdyby nie b ył twardy. 
Zegnam  p a n a !

O dw rócił się, trzasnął drzwiam i i zni­
knął.

n to przyi em nosci dziennikarskie.
Jeszcze mi brzmiały w  uszach wyrazy  

oburzonego gościu a już n ow e utrapienie  
wparło się drzw:ami. Był nim brat Dolak 
wyznania m ojzeszow ego. Jakiś pan Icyk czy 
Szm ul, bo w pośp iech u  nie m iałem  czasu  
zapytać o god ne jego  nazw isko, który usu­
wając krym kę z g iow y i przepraszając po  
kilka razy od ezw ał się w reszcie, że o n  przy- 
przycbodzi w ed le d r u k u  i k-i r n i c n -  
k ó  w.



K U R J E R  P O L S K I

—  Go to znaczy ? pytam.
— Proszę w ielm ożnego pana, bo to gm i­

na na prośbę kabała i całego tow arzystw a  
T a lm u d -T o r a , przeznaczyła dla izraeli 
tów  pod dom dla sierót grunt przy t e g o  
w i e l k i e g o  s k a ł a ,  co niedaw no na n.ej 
ludzie w ł a z o w a  l i  na w ysokie kije

—  W ięc o cóż p an u  idz ie?
-— Przepraszam  w ielm ożnego pana, ale 

my chcieli ccby w ydrukow ać w gazetę, że 
laki grunt to nic, bo jakby się skaty obsu  
nęli?

— D ajże mi pan pokój. Idź pan do gm i­
ny nie do mnie.

— Z przeproszeniem , to ja pójdę do 
gminy.

Zam knąłem  co żywo d izw i na klucz, p o ­
stanaw iając n ie puścić nir.ogo, choćby to 
n aw et był pachułek miejski.

W yciągam  się na kanapce, a tu jak coś 
huknie w e drzwi i zacznie h zą ść  Klamką, 
dreszcz m nie przeszedł no i trzeba było  
chcąc nie chcąc otworzyć. Przadenm ą stoi 
olbrzymi m ężczyzna, ogorza ł, jak indjar.in 
i g łosem  takim, że aż zadzw oniły szyby
m ó w i: . . . . .

—  Jacenty Powrożnik, w łaściciel łazienki
w iślanej.

— Szanow ny panie, odpow iadam , nie lu ­
bię się kąpać przed św . Janem .

—  A le się pan kąpać m usi, bo łazienki 
m ocne, nie z przegnih go drzewa, jak .o 
tam pan w ypisyw ał. Ja parne słonia m ugę 
w prow adzić do kabiny łazienkow ej a żaden  
ćw ieczek  nie w ypadnie. To proszę pana  
łazienki b ud ow an e n ie dla chruścieli na 
oadylich nóżkach. Tam  panie cała kom pa­
nia w ojaków  śm iało w ejść m oże i kąpać 
się bezpiecznie.

—  Dobrze, dobrze, tyluo nie teraz, na
św  Jan szanow ny panie, na św . Jan.

— S ło w o ?  krzyczy pan Jancenty
— Słow o.
— Pam iętaj pan, że słow o. Ja punie 

m ógłbym  pana zanieść tam j k piórko i 
wykoszc-rować co się zow ie W ięc słow o. 
Żegnam.

— Bodajeś pękł, m yślę sobie i zbliżam
się do drzwi.

—  Proszę pana, pani gospodyni prosi, 
bo jej sługa uciekła i naw ym yślała, słyszę  
cienki jakiś głosik.

— A niech sob ie ucieka, choćby do A-
rneiyki, co to m nie obchodzi.

— K;edy pani bardzo prosi.
—  Dobrze, zaraz.
S ługa odchodzi a ja tym czasem  n adzia­

wszy zakietkę po cichut-ku zamykam < 'zwi, 
w ysuw am  się na ganeczek i boczną furtką 
umykam z domu.

Wróciłem kiedy już wszyscy w kamienicy 
chrapali na dobre.

Slanisla iu  M u k o u sk i.

Ciężkowice 1893.
Z achęcony  pow odzen iem , jak iego  doznały  

p o p rze d n ie  m oje  ko respondenc je ,  zi miesz 
r z n i e  w  Kurjerze Polskim , u czyteluikóy/ 
w  C iężkowicach i okolicy, sp ieszę p o jz ie lń 1 
się znow u z kilku c iekawym i szczegółami, 
j -skrawo ilus tru jącym i „naszą"  gospodarkę .

S ta ro s tw o  grybowskie -  jak  to czynią 
wszystkie w ład z e  au to n o m ic z n e  w  całej G a ­
licji — zaw ezw a ło  gm inę G ięż \ow ice  do 
p rze s trzeg a n ia  czystości i p o rz ą d k u  w obec  
m ogącej z v iosną w y b u c h n ą ć  w k ra ju  c h o ­
lery.

Z d row y  rozsądek  dyktuje , iz choćby ze 
w zg lędu  n a  bezp ieczeństw o  w ła s n e  n a l e ż a ­
łoby  dołożyć usilnych s ta rań ,  by  h y d rze  w 
za rodku  kark  skręcić — tym czasem  łasza 
s ta jn ia  A ugiasza  oczekuie now ego  H e r k u ­
le sa .  . .  w postaci  c. k. kom isarza .

Osądźcie, p roszę, sami!
Miasteczko Ciężkowice rozsiad ło  się n a  

rozległym grzbiecie skalistych złom ów , 
w z n h s io n y m  o kilkanaście m e tró w  p o n a d  
o tacza jące  go rów niny , p rzec ię te  s re b rn ą  
w stęgą  w artk ie j P ia ły  i kilku po toczków  
tw orzących  O stru szankę .

N a  najw yższym  punkc ie  ow ego p a g ó rk a  
w ym ierzono  jeszcze p rz e d  w iekam i czw oro ­
b o k  R y n k u ,  a  wszystk iem i p ro w a d zą ce m i do 
niego ulicam i n a d e r  ła tw o  m ożna!  y u rz ą ­
dzić kana ły ,  o d p ro w a d z a ją c e  aż do rzeki 
ka ł  i n ieczystości, g ro m ad z ąc e  się n a  R ynku 
co pon iedzia łek ,  ja k o  w dzień  ta rgow y.

F u rm a n k i ,  s tragany ,  żydzi,  p r z e k u p n e ,  w ło ­
ścianie i ich in w en ta rz  żywy — wszystko 
to skup ia  się w R y n k u  lub w „pocls icn iach“ 
o sta roświeckim  rysunku , p o zos taw ia jąc  po 
sobie ślady swojej bytności, a d rób  i t rzo ­
da  ch lew na  de lek tu je  się kupam i śmiecia, 
n ie  u p rz ą ta n e m i  p^zez nikogo -  prócz w ia ­
tru  i deszczu

Weszło to już  tak  w  m odę , że R a d a  
gm inna , zaopatrzono  w wysokie b u ty  z cho 
lew am i,  n ie myśli ta k irm i g łu p s tw a m i z a ­
p rzą tać  sobie głow y i z zadziw ia jącą  o b o ­
ję tn o śc ią  przechodzi p rzez  cen trum  m iasta .

Na ś rodku  R ynku  Piguiuje ra tusz ,  s ied li­
sko miejscowej w ładzy, n a d to  za jm u je  go 
trzech m ieszkańców  i p rop inac ja .  Z tego to 
loka lu  odkry ty  ś u e k  o d p ro w a d z a  przez  Ry­
nek  i ulicę, b iegnącą  do stacji Boguniowi- 
ce Ciężkowice, wszystk ie  nieczystości a z a ­
p a c h  z rynsz toka  b ije tak  n ieznośny  iż w 
dnie  p a r n e  — ja k  to mieliśmy obecnie 
n a  k ilkanaście kroków zbliżyć się nie było 
m ożna ,  wiele zaś osób in te ligentnych, np. 
pp .  E G., S L., E W., S. M. i t. d. um; - 
ślnie n a k ła d a ją  drogi, byle un iknąć  mogli 
tej am on iakow e j  woni, a taku jące j  o rgana  
wzroku, pow on ien ia  i oddechu .

Nieczystości z owej kałuży d o s ta ją  się 
p o dczas  ro z to p ó w  i u lew  do niżej p o ło ż o ­
nej s tudn i miejskiej, w które^ w oda  w sk u ­
tek  tego gra tisow ego  dodatku  tam się zm ie­
niła ,  iż ze w zg lędów  hygienicznych do pi 
cia je s t  n iem ożliw ą i jedyni..- używ ają  je j  
do p o je n ia  byd ła .

P r z y s ło w ie  l u d o w e  tw ie rd z i ,  iż „ je d n a  
P ie d a  n ig d y  n ie  d o b o d z i e ! "  — m a m y  tu j 
d r u g ie  o g n is k o  z a r a z y ,  a le  to ju ż  z a . . .  
d r o g ie  p ie n ią d z e .

R a d a  miejska, od pew n e g o  tz a su  b a w ią ­
ca się w' różne  p rze d s ięb io rs tw a  i m eljora-  
cje, k tó re  pogrążyły  gm inę w dług p o d o b n o  
do 20 000 złr.,  u ch w a l i ła  z b u d o w a ć  w R yn  
ku  cys ternę ,  celem zaopatrzen ia  m ia s ta  w 
w odę  n a  w y p ad e k  pożaru .  Rzecz a rc y ch w a-  
lebna,  lecz niestety ! p rze p ro w a d z e n ie  t a ­
kowej n ie fo r tunn ie  pow ierzono  w ręce  p 
T e o d o r a  Kochloeffia, w iceburm is trza  in i ­
c ja to ra  i z a raze m  przedsięb iorcy  łych r o ­
bót.

Za su m ę  270 złr. z b u d o w a n o  cysternę w 
najn iższym  pu n k c ie  R ynku, p rzytykającym  
tuż do targowicy, i to n ie z kam ien ia  cięż- 
kowickiego. k tórego  m ias to  lak wiele p o ­
s iada  iż z sam ych  ska ł  m o ż n ab y  K raków  
n a n o w o  z kam ien ia  wyciosać, a kolej T a r ­
n o w sk o -L c lu c h o w sk a  p o s łu g iw a ła  się nim 
przew ażn ie  dla znacznej t rw ałośc i  — ale 
pan  przedsięb iorca  zwoził kam ien ie  z 3 ra  
zy dalej po łożone j wsi B ogom ow ice ,  gdzie 
p o s ia d a  w łasne  złomy. N atu ra ln ie ,  ż ró żn i­
cę kosz tu  pokry ło  m i a s t o . . .  Po ukończę  
niu cysterny zaw iadom iono  s ta ros tw o ,  z je­
cha ł  fizyk po w ia to w y  z G rybow a, a wj 
dząc, iż nieczystości z R ynku  sw o b o d n ie  
sp ływ ają  ao  cysteiny, m ia ł  zapy tać  je d n eg o  
z obecnych  r a d c ó w : d laczego iniasto dla 
n ieznacznej liczny synów  Iz iae la  spraw iło  
tak  kosz tow ny  u s t ę p ? . .

W  roku  zeszłym w o d a  w c y s i e r m ; za 
tęch ła ,  zielony grzyb pokry ł  je j  obrzydbv. ie 
sm rod liw ą  puw ierzchnię ,  a lud  na ig raw ając  
się, u trzym yw ał,  iż po  tern bezpiecznie  
m ógłby „ R usin  w  k ie rpcach  p rze jść11. R o z ­
sądniejsi a takow ali  u rz ą d  gminny, lecz p. 
bu rm is trz  zbył ich dow cipnie,  iż „ap teka  
je s t  za raz  w pobliżu, to każe w y p er fu m o -  
w ać  !“

W nies iono  do s ta ro s tw a  zażalenie i p r a ­
w d o p o d o b n ie  w sku tek  tego b u rm is trz  kazał 
w  m a rc u  w ydobyć  i zwalić p rzed  oknam i 
dok to ra  p. S zczepana  Mikołajskiego, kilka­
naście fur gnoju, ale c u c h n ą c a  w o d a  p o z o ­
sta ła  . . .

N a  to zna laz ł  r a d ę  pan  p rzeds ięb io rca  -  
w o d ę  bow iem  b ra n o  do gaszen ia .  . . w a p n a  
przy bud o w lac h ,  p ro w a d zo n y c h  przezeń - - 
a t a k : m iasto  m a  cysternę, p. Kochloi ifei 
w y g o d ę . . .  —  ep idem ja  zaś, gdyby -- co 
nie daj B o ż e ! naw iedz ić  nas  zechciała — 
noga te  żniwo, p rzyspożone  przez  n ie u d o l­
n ą  R a d ę  g m in n ą .  . za  nasze  w łasne  p ie ­
n iądze  !

Praw dzie.

je s t  p o w o d e m  m n ó s tw a  nad u ż y ć  ze s trony 
w ład z  gm innych . T a k  np. w  m iasteczku  
Czchow ie w pow iec ie  brzeskim je s t  je d e n  
tylko ża n d a rm ,  który ma p o ru cz o n e  czu w a­
nie n ad  p o rząd k iem  w  17 gm inach . W  ża 
dne,j więc gm inie  nie m oże  być częściej 
ja k  dw a,  najwyżej trzy razy n a  miesiąc, 
podczas  gdy obecność  j ig o  codzień  p raw ie  
by łaby  p o trze b n a .  W e wsi T y m o w y  p o ło ­
żonej o |4 mil .d  G zcnowa je s t  zwyczaj 
od b y w an ia  późnym  w ieczorem  posiedzeń  
rad y  gm innej,  po k tórych ca ła  r a d a  z w ó j­
tem  na  czele, u d a je  się do karczm y i p r z e ­
siadu je  tam  przy kieliszku do późnej nocy, 
choć u s ta w a  n ak a zu je  zam ykan ie  szynków 
w  dnie pow szedn ie  o 9-tę j w ieczorem , a 
p rzecież w szynkach tu te j s z y c h ,  św iatło  
p rzed  pó łnocą  rzadko  kiedy gaśnie. W s k u ­
tek tego  n a tu ra ln ie  m n ó s tw o  ekscesów, k t ó ­
rym przecież m ożnaby  z a p o b ie az  przez 
u s tanow ien ie  p o s te ru n k u  c. k. żandarinerj i .  
Czasem  je d n ak  j e s t  i ż a n d a rm e r ja  n iedość  
d b a ła ,  jak np. w wyżej w z in ian k o w an e m  
m iasteczku  Czchowie przy w yb ieran iu  przez 
zarząd  gminy naieżytości ta rgow ych. Je s t  ta ry ­
fa u rz ę d o w a  no rm u ją ca  naieżytości ta rgow e 
od  p rze d m io tó w  n a  ta rg  przeznaczonych , ty m ­
czasem  w prak tyce  wybiera jący te  nalezyto- 
ści sami sobie taryfę u s tanaw ia ją .  Fak l p o n i ­
żej p o d an y  zasługuje  przecież n a  uw agę .  
P an  S. p rzy jecha ł  23 lu tego b. r. n a  ta rg  do 
Czchowa, a że do m ias ta  t rze b a  wyjeżdżać 
po b ardzo  s trom ej d rodze ,  zos taw ił n rze to  
konie n a  dole pod  m ias tem  i pieszo wy 
szed ł na  górę. P o  d ro d ze  zaczepił go w y­
biera jący  ta rgow e o op ła tę  4  cen tów  od  
w ózka  i koni tw ierdząc ,  że należy się ona  
od wszystkich w ozów  w obręb  m ia s ta  p o d ­
czas ta rgu  wjeżdżającycn'.

P a n  S. nie zna jąc  odnośne ; u s taw y  z a p ła ­
cił, a le pow róc iw szy  do d o m u ,  p o in fo rm o ­
w a ł  się i p rzybyw szy n a  ta rg  n as tępny ,  na  
gabn ię ly  przez  w ybiera jącego  op ła tę ,  ta k o ­
wej ziożyć n ie chciał, • gdy nie us tępow ał,  
w yjechał p rze m o cą  na  górę i u d a ł  się do 
burm is trza ,  który, o dziwo ośw iadczy ł,  że 
u p ła ta  od  p różnego  wózka się należy, a  na  
tw ie rdzen ie ,  że to je s t  w b re w  u s ta w ie  o d ­
pow iedzia ł,  że C zchów  m a o d rę n n e  przy­
wileje. W o b e c  tego p T . u d a ł  się do c. k. 
S ta ro s tw a  w  Brzesku z p ro śb ą ,  o pouczę 
nie s ła w e tn e g o  b u rm is t rz a  ja k ie  op ła ty  m a  
wybierać, ale e. k. S ta ro s tw o  n a  d w u k ro ­
tne  in te rpe lac je  odpow iedz ieć  n ie  raczyło

P o zo s ta ła  więc jeszcze d roga  ape lacji  do 
c. k. N am ies tn ic tw a ,  z której p. S. n ie  o 
m ieszka ł  skorzystać  i o trzym a ja k  p rzypu  
szczać należy o d p ow iedź  zadaw a ln ia jąc ą  
I lez to jc-dhak ludzi, a szczególnie w łośc ian  
n a  ta rg i p rzybyw ających , naieżytość tę  bez 
ża d n y ch  r em o n s tra c j i  płaci, ja k  n iedale j ja" 

6 b m. sam  w idziałem , że ch łop  wiozący 
n a  ta rg  w  Czchow ie p ros ię ta ,  m u s ia ł  zap ła  
cic ta rg o w e  i od p ros ią t  i o so b n o  od w ozu  
i koni. A przecież nie w je d n e m  tylko 
Czchow ie tak  się dzieje, lecz i  w innych  mia 
stoczkach galicyjskich, gd iie  dozór  w ładz  
n ie d b a ły ,  a naczelnicy gm in ,  czyli s ław etn i  
burm is trze  są  lndźmi wielkiej za ro z u m ia ło ­
ści, a le zalo mniej niż m ie rne j  inteligencji.

Tym ow a  17 m aja .

Z by t m a ła  ilość p o s te ru n k ó w  c. k. żan 
d a r m e r j1 po  w siach  i m a łych  m iasteczkach ,

K ronika z a f f l i s j m a .
KURJER LWOWSKI

* Biorący udział w wycieczce sokolskiej do 
Tarnopola odbywają próby pochodu.

* Wczoraj rozstrzygnięto konkurs na pomnik, 
mający stanąć w Chicago w Ameryce, dla Ta­
deusza Kościuszki. Pierwszą nagrodę (1000 zlr.) 
otrzymał p. Tadcusźfl B aiącz; drugą (750 złr.) 
prof. L. Marconi; trzecią (500 zlr.) p. Wi- 
śniowiecki; wreszcie list pochwalny przyznano 
p. J. Beltowskifiinu Glosowanie odbywało się 
imiennie. Projekt p. Barącza zyskał 5 głosów 
(na 9 glosujących).

* Ks, metiopobta Seinbratowicz wyjechał do 
Rzymu. Ks. metropolita przybędzie do wie­
cznego miasta wcześniej od pielgrzymów ru ­
skich, którzy wyjadą ze LvTowa w poniedzia­
łek, dnia 22 maja, a podążą przez Peszt i Riekę, 
skąd na statku udadzą się do Ankony, a stam­
tąd koleją żelazną do Rzymu.

* Pan namiestnik przeniósł komisarzy po­
wiatowych: Antoniego Wybranowskiego ze Zło­

czowa do Gzortkowa, Antoniego Zawadzkiego 
Kałusza do Złoczowa, Wiktora Dzerowicza z 

Łańcuta do Lwowa, Eugeniusza Swobodę ze 
Lwowa do Kałusza; koncep stów namiestnictwa: 
Józefa Świtalskiego z Podhajec do Sambora, 
dr. Bogusława Ambioziewicza z Mościsk do 
Podhajec ; praktykantów konceptowych namie­
stnictwa : dr. Zdzisława Wawrauscha ze Lwowa 
do Brzeska, Wiktora Makowieckiego z Pro 
szczowa do Zaleszczyk, Fianciszka Szamoekiugo 
ze Skałalu do Husiaiyna, Kazimierza Pohore- 
ckiego z Gródka do Lwowa, Wincentego Wi- 
ezkowskiegp z Zaleszczyk do Bohorodezan, dr. 
Stanisława Piekarskiego z Jasła do Lwowa, dr. 
Adama z Hoezwi Bala ze Lwowa do Jasła, 
Tadeusza Romualda Makarewicza ze Lwowa do 
Gorlic, Michała Wierzchowskiego ze Lwowa do 
Zydaczowa, Witolda Bartmańskiego ze Lwowa 
do Gródka, Stanisława Szreniawa Potockiego 
ze Lwowa uo Skałalu

* Stowarzyszenie „Gwiazda" urządza uier- 
wszego dni;: Zielonych Świątek majówkę.

* Walne Zgromadzenie reprezentantów kasy 
chorych rn. Lwowa odbędzie się 28 b m. o g.
10 rano w sali ratusza.

* Wobec wniesionych do wydziału lokalnego 
komitetu wystawowego żądań o przedłużenie 
terminu do wnieś enia zgłoszeń o pożyczki bez­
procentowe na cele wystawy, uchwalił wydział 
na zwyezajnem sweui tygodniowem posiedze­
niu dnia 19 b. m. co następuje: „Z powodu, 
że rozpoczęcie pracy nad przedmiotami wysta­
wić się mającym w niekóryeh powiatach odro­
czyć się nie da, że zaś przed rozpoczęciem tein 
każdy o pożyczkę tę starający się wiedzieć m u­
si, na  jaką kwotę liczyć może, toż w dpiu 31 
maja b. r. wydział komitetu lokalnego na pod 
stawie nadeszłych do tego czasu zgłoszeń o 
pożyczki przeprowadzi rozdział kwoiy 10.000 nej 
na poszczególne sekcje.

T e r in i n z a t e m  o s t a t e c z n y ,  ustano 
wiony do wniesienia żądań o pożyczkę na cele 
wystawy, a u p ł y w a j ą c y  z d n i e m  31 m a ­
j a  b. r. p r z e d ł u ż o n y m  n ' e b ę d z i e .  
Termin natomiast do wniesienia rysunków łub 
modeli przedłuża się do końca czerwca b. r.

Zo wydział lokalnego komitetu wystawowego

J a n  Bosser.

KURJER PROWINCJONALNY
* W Stanisławowie w d. 7 maja br. jako 

w dniu św. Florjana patrona straży ogniowych 
odbyło się wielkie, uroczyste nabożeństwo, na 
którem zgromadzdy się wszystkie straże, miefi 
ska, ochotnicza i kolejowa wraz z taborem.

* Czytamy w Gazecie P rzem ysk ie j: „Przed 
kilku dniami przybył o godzinie S w i j c z u -  
rein do mieszkania p. S. kapitana w pensji, 
porucznik F. artylerji wałowej i pociągnął p. 
S. do odpowiedzialność' za rzekomą obrazę. 
P. S. zwrócił wtedy uwagę p. F. na niewła­
ściwy sposób szukania satysfakcji i oświadczył 
p. F., że za obiazę gotów mu jest dac zadość­
uczynienie, lecz wedle postanowień kodeksu 
honoru. P. F. po tych stówach dobył szabli 
i ciął z nienaeka p. S. 5 razy w głowę. Mimo 
ran rzucił się p. S. na p. F. i odebrał mu pa 
łasz, poczein przywoławszy domowników do 
pomocy, dc reszty ubezwładnił napastnika. Ko­
misja złożona z audytora i lekarzy sprawdziła, 
że rany p. S. są ciężkie, a władze wojskowe 
wdrożyły dochodzeni" przeciw p, F , którego 
wynik wskaże powody tego brutalnego n ap a­
du".

* Jan Palka, oskarżony o morderstwo flisa­
ka i skazany przez Sąd obwodowy w Rzeszo 
wie na śmierć, został przez cesarza ułaskawio­
ny o tyle, że kara śmierci zamienioną została 
na 20 lat cię:kiego więzienia.

* W Izworze na Bukowinie, otruła* się arsze- 
mkiem, młoda 20 letnia wdowa Magdalena Sa 
kryfijczuk.

* W Przemyślu przy budowie baraków woj­
skowych, zawaliło się rusztowanie. Dwóch ro­
botników poniosło ciężkie skaleczenia.

* W  Kaniowie, powiat bielski, zgorzał w no­
cy z d. 12 na 13 maja r. b. dom włościański 
z zabudowaniami i inwentarzem.

Ki RJER rARSZA'JVSKl
* W  Radziejowic, w Królestwie PAskiem, 

zmarła Rozalja z Brudzieów Dobrowolska, żo­
na redaktora D zienn ika  Poznańskiego, ws­
chodzącego w m Poznaniu.

* Donoszą z Warszawy, że aresztowano lam 
40 studentów, Polaków, za demonstrację poli­
tyczną. Warszawska cytadela jest przepełniona 
więźniami.

Z RÓŻNYCH STRON.
* W  Kis-Jenó odbyło sie d. 17 maja pod go­

lem niebem zgromadzenie Rumunów węgier­
skich z 60 gmin, na które przybyło przeszło 
4000 włościan, mnóst>vo księży, adwokatów, 
aptekarzy, nauczycieli i szlachty. Uchwalono o- 
gnisty protest przeciw ślubom cywilnym, pro­
wadzeniu metryk przez władzę świecką i rece­
pcji żydów. Odzywano się, że „Rumuni nie są 
wichrzycielami, ale że raczej pójdą do więzie­
nia, niżby wiarę swoich dzieci zaprzedali. T rze­
ba się ratować; tylko łopata dzieli Rumuna 
węgierskiego od g ro b u ; w szkole rumuńskiej 
każdy rozkazuje, tyko nie Rumun !"

* Na posiedzeniu Towarzystwa geograficzne­
go w Berlinie, jednogłośnie przyznano p. J. 
Murrayowi anglikowi, wielki medal złoty, imie­
nia Humboldta, za wyprawę jego mającą na 
celu wymierzenie głębokości morza. Od czasu 
istnienia Towarzystvva a właśnie obchodziło ono 
65 letnią rocznicę swej egzystencji, nagroda to 
druga, gdy ż pierwszą przyznano podróżnikowi 
Poduralskiemn

* Okólnik ministra spraw wewnętrznych w 
Rosji ostrzegł władze policyjne i zwrócił ich 
uwagę na powstające coraz nowe zw.ązri ni- 
hilistyezne w prowincji Nadwiślańskiej (?) i na 
Kaukazie.

* Pośród Niemców, osiadłych w gubernji Se 
ratowskiej, rozwiną! się ruch emigracyjny. Ko­
loniści z pośpiechem wysprzedają domy, grunta

ruchomości włościanom miejscowym a sami 
gutują się do drogi do Ameryki.

M o n i k a  w o j s k o w a .

* Z  a rm ii anstrjackiej Feldmarszałkowie- 
porucznicy: Eug. Alboii komendant 15 dyw. 
piech., przeniesiony do 28 dyw., Ferdynand 
Cronenbold, komendant 32 dyw. piech. do 15 
dywhji piechoty; Ludwig Hegediis, komendant 
dywizji kawalerji w Jarosławiu do 32 dywizji 
piechuty. — Pułkownik Wilhelm Scnweidler 
z 13 p. p. przeniesiony w stały stan spoczyn­
ku. — Kapelanami w rezerwie zamianowani: 
Onufry Koncewicz i Wilh. W erner we Lwowie, 
Józef Lewicki w Stanisławowie. — Urlop je­
dnoroczny otrzymali kapitanowie: Gustaw Pec- 
chio z 2(1 p, p. i Ludwik Mork z 56 p. p. — 
St( pień oficerski złożyć pozwolono kapitanowi 
Stanisławowi Tinzuwi we Lwowie.

K R O N IK A  E E O E O H I C Z N I .

* Budapeszteński „Geverbe Jo u rn a l“ w y­
raża s.ę pochlebnie o założonej w Starym Są­
czu „Pierwszej Galicyjskiej fabryce masarskiej". 
Fabryka wy .oLiła sobie w Budapeszcie wielki 
zbyt i liczy tam znaczną liczbę odbiorców. Mi­
lo nam zanotować, że młoda ta firma, tak za­
szczytnie cen:ona przez zagraniczną publiczność 
i prasę na leży  do pp. Gurgu! Stanisława i 
Wincentego, którzy również posiadają zakład 
tego rodzaju w Krakowie. Obecnie zaprowa­
dzone targi w zakładzie Kontumacyjnym w Kra­
kowie dadzą, o ile słyszeliśmy, tym panom mo­
wę pole do działania, a mianowicie zamierzają 
oni podnieść handel tłuszczami krajuwemi.

* Węg. losy hipoteczne. Główne wygrana 
50.000 złr. padła na s. 2496 n. 75, 1500 złr. 
na s 302 nr. 9 0 ;  po 1000 złr. s. 2713 nr. 
16, s. 3754 n. 25 i s. 3956 nr. 66.

ROZMAITOŚCI.

Miasto zbrodniarzy. Ostatnimi czasy ro­
zboje w Argentynie przybrały straszne rozmia­
ry. Szczególniej prowincja Santa Fć jest pełną 
band grasujących, band złożonych z rabusiów, 
podpalaczy - morderców. W  drugiem po Buenos 
Ayres z rzędu mieście Rosario więzienie prze- 
chawuje 52 morderców, już skazanych na 
śmierć; jest to cyfra olbrzymia, jeżeli zważymy, 
że zazwyczaj tylko 40%  zbrodniarzy dostaje 
się w ręce sprawiedliwości. Morderców wogóle 
jest tam lyle, że zwyczajnych złoazic kieszon­
kowych. liczonych na setki, nikt nie łapie, no- 
nieważ uchodzą za indywidua bardzo porządne 
i mpszkodbwe

P R O B L E M A T  P S Y C H O L O G I C Z N Y
przez

Yiłoiizifl^rza Zagórskiego (Clioclilika).

2)
(Ciąg dalszy).

P rz e d  chw ilą  czu ta  g w a ł to w n ą  p o trze b ę  
zwierzyć się jak ie jś  żyjącej is to c ie .z e  swo 
ich w rażeń .  Miała duszę p e łn ą  s k o w ro n ­
ków . B yłaby ca łem u  św ia tu  o p o w ia d a ła  o 
sw ojem  szczęściu. P ra g n ą c  się p rzed  kimś 
w ynurzyć,  p rzyw o ta ła  zau fan ą  służącą.

W  chwili j e d n a k  gdy weszła, zam arły  
s ło w a  n a  u s tach  h ran in y  N iedaw ny  sen 
w y d aw a ł  je j  się te ra z  sk a rbem , a ta jem nica  
jego świętością. Za nic w św iec ;e nie była 
by jej zd ra d z i ła  najserdeczn ie jsze j  n a w e t
przvjaciółce.

— Jaśn ie  pan i c ie rp iąc a?  — sp y ta ła  znów 
s łu ż eb n a ,  n ie p o k o jąc  się m ilczeniem  h r a ­
biny.

— Nie „ m o ja  S ab in o "  -  o d p a r ła  d o b r o ­
tliwie. — O w szem  czuję się z d ro w ą  z u p e ł ­
n i e . . .  Któ.-a g o d z in a ?

■—  P ó ł  do ósmej.
—  1 ak w cz eśn ie?  — rzek ła  to n e m  ro z ­

p ieszczonego  dziecięcia.
P rz es tra szy ł  ją  ten  dzień  tak  długi, o k t ó ­

rym  n ie  w m dzia ła ,  ja k  go zapełn ić .  Aie 
w rażenie n ie d aw n eg o  snu  t rw a ło  jeszcze w  
je j um yśle  i n ie  pozw oliło  tam  z a p a n o w a ć

czarnej myśli. W  całem  jej ciele g ra ło  c ią­
gle jak  gdyby echo  odczute j  błogości. N ie­
znośnym  by ł jej dalszy w łóżku spoczynek. 
Z a p ra g n ę ła  ruchu ,  św ia t ła  i o ad e ch u .

—  Wszystko je d n o  — rzek ła  po chw ilo ­
w ym  nam yśle  w esoło .  —  Z budzi łam  się, 
w ięc w s t a n ę . . .  T a k  czy ow ak  nie m o g ła ­
bym  zasnąć  n a  nowo.

I zerwaw szy  się z pościeli,  ię ła  się przy 
pom ocy s łużącej ubierać.

H ra b in a  n ie p o s ia d a ła  je szcze  ow ej do ­
skona łe j  perni n iewieścich  ksz ta ł tów , j a k ą  
n a m  p rz e d s ta w ia ją  rzeźby klasyczne. P o s tać  
je j  s m u k ła  zbliża ła  ją raczej do typów  Ja n a  
Goujon i P ra d ie ra ,  aniżeli do po są g ó w  gre­
ckiego d łu ta

P rz y p o m in a jąc  lilję sw ą w io tk o śn ą ,  m ie­
w a ła  kiedy niekiedy ow ą n ie d b a łą  g ibkość 
i o w ą  n ie p ew n o ść  ruchów , jakm  w idujem y 
w tych, co zbyt szybko rosły. Na pierwszy 
rzut’ oka  p oznać  w niej było m o ż n a  istotę 
p rzew ażn ie  n e rw am i żyjącą.

Nie by ł  to kw ia t  w pełn i rozkw itu ,  lecz 
pączek dopie ro  m iluebny, zna jdu jący  się j e ­
szcze w pierw szym  okresie  rozw oju .  Mimo 
to m ia ła  h ra b in a  rysy tw arzy  k lasyczne i już  
zupe łn ie  u s ta lo n e  w doskona łym  rysunku  
Gera jej de l ika tna  ja ś n ia ła  świeżością, w ł a ­
ściwą rudym  koLietom.

I rzeczywiście mieniły się d ług ie  jej, n a d ­
zwyczajnie bu jn e  w łosy złoto ru d aw y m  p o ­
łyskiem który j e d n a k  b ę d ą c  w doskona łe j  
ha rm on i i  z k a rn a c ją  jej ciała , n ie tylko ujmy

żadnej n ie przynosił ,  lecz ow szem  n a d a w a ł  
jej o ryg ina lne  ja k ie ś  p ię tno.

O ryginalność tę podnosiły  je szcze  duże 
szafirowe oczy, kon tras tu jące  z b a r w ą  jej 
w łosów , a  pi łn e  zad u m y  i ja k  gdyby ro z ­
kochanych  snow . Oczy te  n a d a w a ły  je j  tw a ­
rzy w yraz  marzycielski i ekstatyczny.

Zdarzyło  się czasam i,  że n ieposłu szne  
włosy okalały je j  skronie  n iby  z ło tą  aureo lą .  
Z tym św ia tłokręg iem  d o ko ła  głowy, i z tym 
eksta tycznym  w tw arzy  w y ra ze m  p rz y p o m i­
n a ła  święte  zachw ycone  dziew ice ,  jak je 
n a m  p rz e d s ta w ia ją  m a la rze  n a  religijnych 
obrazach .

W łożyw szy biały  kaszm irow y niebieskim 
a t łasem  przys tro jony  szlafroczek, który  u- 
w ydatn iaf  w ężow ą linję je j  k sz ta ł tów , u k lę ­
kła h rab in a  n a  aksam ilne j  poduszce  klęczni- 
ka. C zuła  w sercu  jak gdyby b u rz ę  szczę­
ścia, miłości, wdzięczności,  rad o śc i  i tę skno­
ty bez gran ićd jSądziła ,  że m o d lą c  się, ulgę 
zdoła  uczynić w e /b r a n e j  piersi.

A le od chwili,  gdy w yszła  za m aż, nie 
by ła  ju ż  zdo lną  wzniecić  w  sobie daw nych  
m istycznych uniesień. T rz y m a ła  j ą  te raz  
ziemia w sze ch p o tężn y m  urok iem  i  n ie  d a ­
w a ła  je j  wzbić się duchem  ku n iebu . Trzy 
m a 'o  ją  zresztą  obecn ie  w swych objęciach 
w sp o m n ie n ie  jej z łotego snu , kusząc i m e 
dozw a la jąc  wytrzeźwić się z rozkosznego 
u p o je m ą .

‘ Ruztar  gn iona m od li ła  się tedy czas jak iś  
u s tam i,  myślą od m odli tw y daleko, w p a tru

ją c  się w Kopję Sykstyńskie j M adonny, p rze d  
k tó re j  o b ra z e m  u rządz i ła  sobie dom ow y 
ofiarzyk.

Była to w y b o rn a  kopja , w y k o n a n a  przez 
je d n e g o  z s ław niejszych  d rezdeńsk ich  m a ­
larzy. N a jśw ię tszą  o laczały  pe łn e  jasności 
n iebieskiej chm urk i  i b łękity , a  błękity  i 
chm urki ,  gdy sie w n ie  lepiej w patrzy ło  
oko, zam ieniały  się w skrzydla te  główki, o- 
k rąż a ją ce  Ś w ię tą  n ie u s ta n n y m  korow odem .

W y m aw ia jąc  m ach ina ln ie  s łow a  m odli­
twy, to n ę ła  h ra b in a  okiem w lej anielskiej' 
zaw ierusze.  I przyszło  je j  n a  myśl że i je j  
m ę ża  tak  ja k  tę  M adonnę  o taczają p e łn e  
an io łków  błękity , a  b łęk itam i tymi j e s t  m i ­
ło ść  jej,  a  te  aniołki,  k tó re  ku niemu n ie ­
u s ta n n ie  lecą, k tó re  go oskrzydlają  o k r ą ż a ­
j ą  i o tacza ją  bez prze rw y , to każda  myśl 
je j ,  to  każde tę tno  je j serca, ro ka*de p ie r ­
si je j  tc h n ie r ie .

P o ró w n a n ie  to baw iło  ją  b r f z  > i wy a- 
w ało  jej się wielce poe tycznem . S łodko  ro z ­
m a rz o n a  nie m ogła  się o d e rw ać  od tej m y­
śli W reszcie p o s ta n o w fia  z m ężem  się p o ­
dzielić tom wrażeniem . P rzeżegnaw szy  się 
więc po skończonej w ten  sposób  m odli 
tw ie  p o w s ta ła  i wypiwszy z gorączkow ym  
p o śp iechem  p o d a n ą  h e rb a tę ,  za b ra ła  się do 
p isan ia  i tu,

P isa ła  jed n y m  tc h em ,  j a k  gdyby szcze­
biocząc w śró d  pieszczoty. Z p o d  p ió ra  pły 
nęły  je j  s łow a  j a k  całusy, to nam ię tn e ,  to 
tk liw e n a  p rze m ian ,  w ed le  n a tc h n ie n ia  jej

wrażliw ego a  fan ta s tycznego  um ysłu .  B 
tam  s łodkie  zaklęcia i p ou fne  zv ierzenf, $  
uśm iechy  i łzy i s k a r g i ; ach  bo h r a b iu a  
była nieszczęśliwą bardzo ,  b a rdzo  !

„T e n  tydz ień  od czasu  jego  w y ja z d u  — 
tak p isa ła  — w y d a w a ł  je j  się w iekiem . 
D ręczyła j ą  sroga n u d a  w  tym w sp an ia ły m  
obszernym  p a łacu ,  k tóry  bez n iego by ł dla 
niej zimnym i c iem nym  g robem . Ale n ie  
szuKała rozrywki, n ie p rz y jm o w a ła  n ikogo  i 
nie oDUszczała d o m u  an i n a  chwilę. Nie 
chciała, aby jej k toś  p rz e sz k a d z a ł  w tej 
tęsknocie  D o p ó k ; n ie  wróci,  chce  żyć w 
n im  i z n im  tylko m yślam i.  T e n  smutek 
j e s :  dziś j e d y n ą  je j  rozkoszą .  Będzie go 
n iła  k rop la  po kropli  aż do d n a  czary".

„C te  n ieznośne  in te r e s a !  D rugi raz  już  
go n ie p u ść ’ od  siebie. Czyżby chciał,  aby  
u m a r ła  z lę sk n o ty ?  Nie p rzeży łaby  p o n o ­
w n e g o  ro zs ta n ia .  Żyć bez n iego  chociażby 
dzień je den ,  to m ęka ,  to piekło . Może w ró ­
ci p rędze j ,  J gdy będz ie  w iedzia ł ,  ile cierpi 
zdals o d  n iego. A  zdało o d  niego srogie 
cierpi k a tu sze ,  bo  on je s t  d la  niej p iers i  je j  
o d d e c n e m  i oczu jej św ia tłem  i życia ca łe ­
go w daiek iem . On z a b ra ł  ca łą  jej duszę  i 
m yśleć  nie m o ż e  o niczern, j a k  tylko c tem, 
że go n ie  m a “ .

„ Jed y n ą  jej p o c iec h ą  w sm u tk u  jes t ,  gdy 
się m oże  czegoś do tknąć ,  co go je j p rzy ­
p o m in a .  A ie i z tem nie w iedzie je j  się po 
m y ś l i !“

(C iąg dalszy nastąpi).
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K M W  P C L 8 K 1

S ro i i it a  fe a ło ir sk a .

Kalendarz. D /.iś . Z e^am e D ucn a  św ; j u t r o . św 
Ju lji  p anny  męczenniczKi.

K a le n d a rz y k  zab a w  i z eb ra ń  p u b lic z n y ch .
N ied zie la  21 .ja ja . O g. 3 p. p. w ielki festyn w 

p a .k n  krakow skin .. — O g. wpół do 8 w. w teatrze: 
„Kościuszko p o i  R acław icam i'1. —  O g. 11 przed p  
wyjazd do Wieliczki w celu zwiedzenia salin. — O 
g. 4 p. p. koncert w ogrodzie Strzeleckim .

P oniedzia łek  22 m aja. O g. wpół do 5 zabawy i 
ćwiczenia w park u  d ra  Jo rd an a. — O g. 4 p. pul. 
koncerty w ogrodach strzeleckim  i kiakow skim . — 
O g. wpół Jo  S w. w tea trze : „ W ernyhora".

W torek  23 maja. O godz. wpół do 8 w. w teatrze : 
„K oniec Souom y“ (występ pny Iren y  Trapszo).

K a le n d a rz  ry b a c k i .  Do j a  m aja nie wolno ło­
wić lipienia, głowacicy i św inki; od 16 m aja  brzan- 
ai, brzany i cy n y , zaś p rz .z  cały naj wyrozuba, 
czopa, sandacza i raka samicy. R aki sam ce wolno 
łowić i sprzedawać. Złowiono raki i ryby m uszą mieć 
m iarę przepisaną. W m aju  dobry czas do łapania na 
wędkę pstrąga, łososia i iaźwicy.

K a le n d a rz  m y ś liw sk i. Polować m ożna na  cietrze­
wie i głaszcze.
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W s p i e r a j m y  p r z e m y s ł  o j c z y s t y !

D nia  21 maja.
Nabożeństwa. W niedzielę dnia 21 maja 

b. r., na sumie w kościele księży Pijarów, od­
śpiewa chór rzemieślniczy pod kierunkiem p. 
Sierosławskiego „Mszę- Edenliofera, — „Veni 
Sancce Bern.u Kleina, — „Lucis creaior“ Ko- 
thego, a przed sumą „Veni ureator" Sierosław­
skiego. — W poniedziałek msza św (Gro's), 
a hymny jak w n.edzielę.

Wystawa krajow a 1894. Wobec wniesio­
nych do wydziału lokalnego komitetu wystawo­
wego żądań o przedłużenie terminu do wnie­
sienia zgłoszeń o pożyczki bezprocentowe na 
cele wysiawy, uchwalił wydział na zwyczajnein 
swem tygodn:owem posiedzeniu dnia 19 b. m. 
co następuje : nZ powodu, że rozpoczęcie pra­
cy nad przedmiotami wystawić się mającymi 
w niektórych działach odroczyć się już nie da,

pu, Ifraków i Kółka rolnicze w Krościenku nad 
Dunajcem i Pisarzowej.

Z „P racy 11- Stowarzyszenie „Praca1- pra­
gnąc materjalnie przyczynić się do pomnoże­
nia funduszu na sprowadzenie zwłok ś, p. T e­
ofila Lenartowicza, urządza na ten cel wieczo­
rek muzyczny, w połączeniu z deklamacją i 
przedstawieniem amatorskiem. Wieczorek ten 
odbędzie się w niedzielę d. 28 maja w sali 
Cechu rzeźniczego na Kotłowera, Oprócz sił 
własnych jako to chórów, orkiestry i kółka 
amatorskiego, przyjmą udział panna : Weingar- 
ten, sympatyczna śpiewaczko i pp. Konopka i 
Jejde jako deklamalorzy.

Wszelkie wieczory urządzane staraniem „Pra­
cy" zyskały ogólne uznanie publiczności. To 
też ani wątp ć, że sala cechu rzeźniczego za­
pełni się w dniu 28 po brzegi,

Ogólne bezrobocie murarzy krakowskich 
ma się rozpocząć z początkiem przyszłego ty­
godnia. Dowiadujemy się, że strejk ten jest j e ­
dynie dziełem prowodyrów socjalistycznych, 
gdyż wiemy na pewno, że nasi robotnicy do 
niego przystępują jedynie pod presją i usilną 
namową działaczy. O tom przekonaliśmy się 
ze słów robotników, którzy wyraźnie mówią, 
że im wszystko jedno, czy pmcują 10 lub 11 
god-m, a tylko strejkują, bo tak im każą. Miej­
my nadzieję, że naszym spokojnym a poczci­
wym robotnikom otworzą się oczy i przestaną 
wierzyć wichrzycielom, którzy ogółowi tylko 
nieszczęście przynoszą.

Żydowski spryt i polski przemysŁ Do j a ­
kich ciekawych, sposobów uciekają się żydzi, 
ażeDy kopać dołk1 pod jjoiskimi konkurenta­
mi swego fachu mieliśmy wczoraj cieką ,vy 
przykład. Założone tu przed rokiem, a zdoby­
wające sobie coraz większy rozgłos centralne 
biuro fabryczne przy ul. Brackiej, otrzymało 
upoważnienie sprzedaży dachówki niepołomi- 
ckiej od zarządu fabryki i w ogłoszeniach za­
wiadomiło o tem publiczność Źydkowi konku­
rentowi, którego charakter dobrze jest znany 
w kolach, gdzie się obracał, nie podobało się 
to bardzo, gdyż i on handluje dachówką. Po 
dwutygodniowym namyśle, daje w jednym z 
tutejszych dzienników ogłoszenie, gdzie tluste- 
mi literami w ydrukowano: dachówka niepoło- 
micka. Te dwa wyrazy mają wywołać cały 
efekt, gdyż w daiszem ogłoszeniu wspomiano 
tylko, że nabywać można dacl.ówkę i cegły wże zas przed rozpoczęciem tem każdy o poży 

c/.kę tę starający się wiedzieć musi, na jaką I jego kancelarji. Czy złapie się kto na ten ha- 
kwotę liczyć może, toż w dniu 31 maja b. r. I czyk, nam nie wiadomo, tuszymy jednak, że 
wydział komitetu lokalnego na podstawie nade- I pub'iczność nasza otrząśnie się nareszcie ze 
sztych do tego czasu zgłoszeń o pożyczki prze- f stosunków z żydami i pójdzie wślad za W-bnym 
prowadzi rozdział kwoty 10.000-nej na po- I księdzem administratorem w Raciborowicach, 
szczególne sekcje. .ttóry mimo natrętnej konkurencji żydowskiej

T e r m i n  z a t e m  o s t a t e c z n y ,  ustanowio- I roboty większe w kościele oddał młodej tej, 
ny do wnoszenia żądań o pożyczkę na cele I fachowej firmie, i z wykonania jest zupełnie 
wystawy, a u p ł y w a j ą c y  z d n i e m  31 m a  I zadowolony. Wspomniane centr. biuro fabry 
j a  b. r., p r z e d ł u ż o n y m  n i e  b ę d z i e .  I czne, jak już donosiliśmy, posiada własną fa- 
Termin natomiast do wniesienia rysunków lub I brykę betonów, i utrzymuje stalą wystawę wy 
modeli przedłuża się do końca czerwca br. | roLów firm katolickich wszelkich artykułów bu
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Za wydział lokalnego komitetu wystawowego
J a n  żiossp-r. 

Program „Wieczoru Tow. muzycznego" za 
powiedzianego na środę 24 b. n r ,  skiada się 
z następujących num erów : 1) Bacha: koncert

dc.wlanych, a celując technicznem kierowni­
ctwem i fachowymi robotnikami, zasługuje na 
szczeie poparcie publiczności.

Budynek dla pomieszczenia zakładów nauko­
wych lekarskich Uniwersytetu Jagiellońskiego,

(pp. Krzysztofowicz, Singer, Apfelbaum, Ostrow­
ski, Stingl). — 2) K rem stra :  „Do Madonny", 
tenor solo (p. Malawski) i chór mętki z tow.

wykonanych przez nadinzyniera Józefa Sare, bę­
dzie niezwykle wspaniały i wygodny.

Gmach ten zbudowany zostanie w stylu re­
nesans o pięknej fasadzie, mieszczącej 17 okienlortepjanu i harmonii. — 3) Rubinsteina: „So- I f , D i • ,e . ,

nata" na  f f e j a n  i w io l | I / e T ę  (pp: b S ń -  1 fr? M g ’yB l  P,°g P ^ ó l k . e m  (frontowem) u-
.i - : ct: n ą u  i i  r  i I mieszczony będzie napis: „G k. zakłady nauko-sk i Stingl). — 4) Mendelssohna Arja z opery *
„Paulus" (p. J. Beth). —  5) Moniuszko Dawi- I
dow : „Pieśń wieczorna" —  i Gabriel Marie : %  gmachu posiadającym z boków dwa skrzy-
„Cincentaine" na wiolonczelę (p. Stingl). —  łla’ PomLszozoue zostaną: a) w głównym bu-
6j J a n o th a : „Ave Mana", sopran solo (panna d y n k u : westibul, garderoba, dwa prosektorja,
Heumann), poczwórny kwartet mieszany i fot- I P°kój doświadczeń, pracownie profesora i 
tepjan. asystentów i muzeum poaręczne; bj w lewym

W parku dra Jordana odbędą się w po- S z y d l e  budynku : pracownie chirurgiczne, oku-
niedzialek dnia 22 maja b. r. zabawy i ćwi- hstyczne, położniczo ginekologiczne, patologiczne
czenia dzieci pułku krakowskiego. Początek za- I 1 pracownia profesora, oraz kaplica; c) w pra-
baw naznaczono na godzinę w poi do 5 po wym skrzydle urządzoną będzie sala dla ćwi-
południu. czeń histologicznych, sale na zbiory naukowe

Do Muzeum Narodowego w Krakowie na- lekarskie i pracownie bakteriologiczne. Gmach
desłano następujące d a ry : 1) z zapisu ś. p. I powyższy ma stanąć jeszcze w b. roku pod
Feliksa Szybaiskiego, dwa pasy polskie i pałasz I dachem.
legionisty napoleońskiego ; 2) Matius Berson z I Z budowy pcmn ka Niiokiewicza Szczegó 
Warszawy fotografie norymbergskie odnoszące I łowy plan sytuacyjny i niwelacje części Rynku 
się do Wita Stwosza; 3) Wdowa po ś. p. Ha- j do kola pomnika Mickiewicza, wykonane zo • 
dziewiczu, dwa obrazy olejne tegoż ar tysty : I stuły przez inżyniera miejskiego p. Śmiałow- 
„Nrjśw. Familję" i „Błogosławieństwo J a k ó b a " ; I skiugo, w celu uzyskania dat, do oznaczenia
4) Bronisława Ś laska , portret olejny generała I wysokości, na jakiej pomnik ina być usta-
Dwerniokiego ; 5) dr. Józef Muczkowski, ręko- I wiony.
pid Bizańskiego do dziejów malarstwa w Pol- I Glezy stanowiące podstawę pomnika, wszy- 
s c e ; 6) Stanisław Klobasa Zrencki i Adam stkie już zwieziono dwoma olbizymich rozmia- 
Kalinka, pistolety darowane przez Wasching- rów wozami udzielonymi łaskawie wykonawcy
tona Kościuszce w 1783 roku ;  7) Hr. Bole- pomnika p. Rygierowi, przez tutejszą wojsko-
slaw Starzyński, obraz olejny Kalińskiego „Przej- wość fabrykanta p Zieleniewskiego, za co ar-

rście wojsk polskich przez granicę w 183 L r., I tysta za pośrednictwem naszego pisma składa
i fotografie Szczerbca z Ermitarza w Peters- I serdeczne podziękowanie.
burgu ; 8) Henryk Koczorowski, inedaljon bity I Granity rozpoczęto już w miejscu gdzie po- 
na pamiątkę pogrzebu Kościuszki z r. L818 i mnik ma stanąć odpowiednio układać. Robotą
dokument pergaminowy z 1522 r. ; 9) Stani tą kieruje p. architekt SRyjeński.
sław Leszczyński, prace rzeźbiarskie w gipsie i Nareszcie. Rozporządzeniem połączonych
wosku ś. p. T. Lenartowicza oraz maskę po- ministerstw sprawiedliwości, handlu i rolnictwa
śmiertną i fotografie auLora „Lirenki" ; 10) Teo- I oraz spraw wewnętrznych, podpisanem przez 
dor R yg ier , medal bronzowy bity na cześć I ministrów Tanllego, Baąuehema i Falkensteina, 
Emila de F ab r is ; 11) Gmina m. Krakowa, wy- oolecono stację konlumacyjną w Krakowie o-
kopalisku żelazne; L2) Gmina tn. Lwowa me- I tworzyć z dniem L czerwca L r.
dal srebrny na cześć księżnej Jadwigi Sapie- Dla bezpieczeństwa. Nad brzegiem Wisły
żyny; 13) Józefa Spławińska, pierścionek złoty pomiędzy mostami kolejowym a drogowym, na
dai Kościuszki. erytorjum GrzPgórzki, postawiono ze względu

Do związku handlowego Kółek rolniczych na bezpieczeństwo publiczne, nowe poręcze
w Krakowie przystąpdi w dalszym eingu na- I irewniane, w miejsce starych już zupełnie zu-
stępujący członkowie. Z udziałem 225 złr, I-Ii- I źytyeh. Poręcze te pociągnięto farbą zabezpie-
lary Odachuwski, Kraków; z udziałem 100 złr. I czającą drzewo od gnicia.
Eleonora (jicszczykicwicz, Kraków; Kazimierz 
Masłowski, właściciel cukierni, Kraków, z udzia

Sprostowanie Wc wczorajszym numerze 
naszego pisma, w wzmiance o koncercie To-

n

O
c o

łem 50 złr.; Wincenty Satalecki, właściciel ma- warzystv a muzycznego, mającego się odbyć we
sarni, Kraków z udziałem 25 złr.; Michał Cy- I środę, mylnie podano nazwisko pana Kazimie-
gan, właśc. real. i sklepu w Zakliczynie pi zy rza Krzyształowicza, co obecnie prostujemy.
Sieprawiu, Kldsztor 0 0 .  Kamedulów na Bicia- I PoliCja p r z y a r e 3 Z tO W a ła  w dniach 18 i 19 
naci), Hugo Lohn, oficjał kolei północnej, Kra- 1 b m. za różne przekroczenia 56 osób: Z tych 
ków, Kunegunda Morawkowa. właścicielka skle- I oddano sądowi do ukarania za kradzież 4, za 
pu, Kraków, Zygmunt Ortyński, właściciel skle- I nowrót z szupasu 2, za wstręt do prac.y 1, za 
pu w Dębnikach pod Krakowem, Franciszei oszustwo 1, za pijaństwo 2. Magistralowi celem 
Podworski, wł. sklepu w barwaidzie dolnym, I wyszupasowania 11, za brak przytułku i zaję- 
Paulina Menschek, żona c. k. nadkomisarza cia 2, za zbiegnięcie z terminu 1, szpitalowi do 
straży skarbowej, Kraków, Marja Piekło, właś leczenia 2, policyjnie ukajano 9. Wdrożono
sklepu, Kraków, Marja Pieczoakowa , właśc. lochodzenie przynależności do gminy przeciw
sklepu, Kraków, Staniław Turski, urzędnik Tow (5 osobom.
wzuj. ubezp., Kraków, Jan Widzisz, właś. skie- W aresztach policyjnych znajdowało się w 
u, Kasinka, Marjan Woźniakowski, właśc. skie- ‘ tymże czasie ogółem 11S osób.

t  Zmarli. Emil Kotula, kapitan I ki. 5& ba- 
taljonu obrony krajowej w Jarosławiu, przeży­
wszy lat 42, zmarł w Krakowie dnia 16 bm.

t  Aleksander Morawski, krawiec, przeżywszy 
lat 44, zmarł w Krakowie dnia 17 b. m.

j- Halinka Buszyńska, w siódmej wiośnie 
życia zmarła w Krakowie d, 17 b. m.

f  Wincenty Nałęcz Odrzywolski, weteran b. 
wojsk polskich z r. 1831, ozdobiony krzyżem 
„Viriuti militari", przezywszy lat 82 ,  zmarł dnia 
18 b. m., w zakładzie Heiclów w Krakowie.

K R O N I K A  P O D G Ó R S K A .

Fosiedzenie Rady miejskiej. Posiedzenie 
Rady miało miejsce w czwartek dma 18 maja 
b. r. o godzinie 6 tej i było nadzwyczajnie oży­
wione. Obok spraw mniejszej doniosłości przy­
szły pod obrady sprawy istotnie nadzwjezaj wa­
żne. Pierwszą z nich był regulamin czystości 
miasta. Uchwalono przestrzegać czystości nie 
tylko na ulicach i placach, ale nadto u domach 
i na podwórcach, pociągając do surowej odpo­
wiedzialności wszystkich, klórzyny me uczynili 
zadość koniecznym warunkom hygieny. Drugą’ 
ńyło zakupno od p. Drożdzikowskiego jego real­
ności 1. 313, na dom dla ubogich. Dyskusja 
ciągnęła s i '  bardzo długo i z pewnem rozna- 
miętnieniem, stawiano mianowicie zarzuty, że 
dom p Drożdzikowskiego, jako prywatna wła­
sność i do tego z przeznaczeniem na zamie­
szkanie pojedynczych osób, ze względu swego 
rozkładu i podziału nic nadaje się do użytku, 
na jaki ją przeznacza gmina, dalej, że stojąc 
przy ulicy, na zakład w którym mają być po­
mieszczeni ubodzy, nie jest zgoła odpowiednią. 
W  skutku spoi ów yiro i contra  ostatecznie u- 
radzono, aby sprawę zwrócić napowról dc ko­
mis). gospodarczej, celem gruntowniejszego rze 
czy zbadania i następnie przedstawienia jej w 
uzupełnionym i ściśle sporządzonym referacie 
na przyszlem posiedzeniu Rady.

Następnie przystąpiono do obrad nad poda­
niem p. Haberowej, dotychczasowej długoletniej 
dzierżawczyni propinacji w m. Podgórzu. Pani 
Haber z powodu kończącego się 6 oio lecia 
dzierżawy, upraszała o oddanie jej takowej nie 
przez licytację, ale z wolnej ręki Na sprawę 
tę oczekiwało oddawna miasto z pewnem za­
ciekawieniem, a pp. radcowie mieli do zgry­
zienia twardy mzech, nic więc dziwnego, że 
dyskusja przeciągnęła się czas jakiś. Wiadomo 
powszechnie, że pp. dzierżawcy zbyLecznie wy­
zyskują swoją pozycję, a gmina z tego tytułu 
tysiące ma nieprzyjemności. Go zaś do propi­
nacji w m. Podgórza, to od czasu przejścia 
praw dzierżawnych w ręce Haberów t. j od 
1 stycznia 1879 roku dla gminy rozpoczął się 
period dzierżawny nadzwyczaj spokojny. Dzier 
żawcy nie tylko nie podawali sposobności do 
nieporozumień i skarg, ale nadto zyskali sobie 
ogólny szacunek prawdziwie humanilarnem po­
stępowaniem mcjedriokiotuie z własnym uszczer­
bkiem. Zrpsztą co do samej opłaty czynszu, 
mimo kijku lat bardzo niekorzystnych dla pro- 
pinatora, mianowic.e nieurodzaju, bydlęcej za­
razy i epidemj., wpływały one regularnie w ter 
minach oznaczonych. Ponieważ zaś p Haber 
wniosła podanie z prośbą, aby dzierżawa pro­
pinacji oddaną jej została i nadal z wolnej rę 
ki, t. j. sposobem wzajemnego porozumienia 
się i obliczenia dochodów, jakie przez dalsze 
sześciolecie mogłyby sie podnieść, ponieważ 
dzierżawczyni nadto pomimo poniesionych u- 
szczerbków, nie żądała żadnych wynagrodzeń, 
i wreszcie, ponieważ Ogólny głos ludności po­
zostawienia Haberów przy propinacji, dawał 
najlepszą gwarancję dla gminy, a tem więcej, 
że sprawa już wielokrotnie przez komisję zo­
stała zbadaną, przeto jednogłośnie uchwalono, 
aby obecnego dzierżawcę pozostawić bez licy­
tacji przy dzierżawie, obliczając przyszły dochód 
w tym stosunku, jak obecnie co do opłat i w 
stosunku mogącoj pomnożyć się ludności, t j. 
naznaczyć cenę dzierżawną w ilości 44 120 złr , 
wyższą od dotychczasowej o 7.111 złr., a na- 
kon.ee, aby układ tego rodzaju sporządzić.

Na tem ź powodu bardzo spóźnionej pory, 
posiedzenie zakończono, pozostawiając mniej 
ważne sprawy do sesji najbliższej.

P r a ę a .  S tu d en c i  u n iw ersy te tu  udal i  sie 
do  rek to ra  wyższej n iemieckiej szkoły t e ­
chnicznej p ro fe so ra  Gintl, aby  techn ika  
p rzy łączy ła  się do ich petycji.

P a ry ż . W  tea trze  „Komedj f rancuskiej"  
p o w s ta ła  g w a ł to w n a  pan ika ,  sku tk iem  z a ­
p a len ia  się śm.eci w w en ty la to rach .

P a r y ż .  A n d r ieu x  rozpoczą ł  n o w ą  k a m ­
panie-  O bw inił  d ep u to w a n e g o  z Blois T a s -  
sin, ‘akoby tenże  w  roku  1878 naduży ł 
sw ego politycznego znaczenia ,  i w yzyskał 
zn a cz n ą  su m ę za  w yrob ien ie  koncesji na  
b u d o w ę  doków  w  Marsylji. (Tass in  u r o ­
dzony w  roku  1837, je s t  w łaścicielem p la n -  
t a c j j  w innych  : od  roku  1805 je s t  c z ło n ­
kiem p a r la m e n tu ,  i należy do par t j l  um ia r -  
Kowanycb re p u b l ik a n ó w  —  P rzypiseh  Re- 
ćlolecji).

P a r y ż  P o w ta rz a  się w iadom ość  o p rzy ­
byciu rosyjskiej floty do F rancji .  E s k a d ra  
ro sy jska  zaw inąć  m a  do B res tu  w czasie 
gdy  C a rn o t  baw ić  będz ie  w Bretar.ji.

< a j y ż .  P re fek t  S ek w an y  Pouoelle  p o d a ł  
się do dymisji.

P a r y ż .  Karol Lesseps zas łab ł  n a  dyspe- 
psję, w sku tek  tego z więzienia, p rzew ieziono  
go do szpitala.

I ł z y u i .  W iad o m o ść  p o d a n a  przez  n ie k tó ­
re  dzienniki,  że p rezes  m in is trów  Giolitii, 
p o d a ł  się do dymisji, j e s t  zupe łn ie  b e z p o d ­
s taw ną .

T i r n o w a .  P o g ło sk a  o śc iąganiu  fioły r o ­
syjskiej n a  Morzu C zarnem  w y w o ła ła  tu ta j 
zan iepokojen ie .

K c n s t a T i t y n o p o l  Z dan iem  dzienników  
pó łu rzędow yeh ,  T u rc ja  pow inna  łączyć s.ę 
z B u łgar ją  i zaw rzeć  z n ią  p rzym ie ize  o d ­
porne .

P r z y je c h a l i  (lo K rak ow a

D uia 20 m aja.

Grantl Hotel. W Floryanow icz z W arszawy. — A. 
Riek z Pragi. — K v. Kleyle z G ródka. -  K. Zn 
jic  z Fragi.

b o t f 1 E urepejski. A. Sajewicz z Doi ny  — A. K ą­
kolew ska z K rakow a. — R. K naus z Białej.

Hotel 3 ask i. H . Negoinowu z W arszawy. — S 
Różański z Łodzi. -  G  K yzyczyński z Żywca. — 
E . nr. Breza z Poznańskiego. — a . Dzwonkuwska 
z G rom nik. Z am ojska z Zakopanego. — E. R.i- 
sen z W arszawy — L. Frisch z W iednia. — H . 
K ra iit z Kocka.

Hotel D re /dcm ki L. W atm szycki za Złoczowa. - 
O. K ohler : Opola. — O. Reis z Niemiec. — W. 
W iciogórski z Tarnow a.

Hotel C entralny J W alter z W iednia — M. Bro­
żek z Tarnow a. — J . G runspan  z Andrychowa.
P. Z ubrzycki z Równego — St. R adw an z Rudolo 
wic. — A. Zacn ze Lwowa. — A. Pohl z P rądnika 
Czerwonego.

i.u rsa  krakow ski

T E L E 3 Ł A M Y

D n i a  2 0  m a j a
L w ó w .  Sejm  został dziś zamknięty.
W a r s z a w a .  Polic ja  o d by ła  rewizje dla 

w ykrycia cz łonków  S tow arzyszen ia  „P ro le  
ta r ju t" ,  (o k tó rym  tam  n ik t  n ie  słyszał). 
(Przyp. Red.)

W a r s z a w a .  A re sz to w a n o  wielu s tu d e n -  
tóvv u n iw ersy te tu ,  k t tuych  p o są d z a ją  o nie­
istniejący spisek n ih il is tyozno-palr jo tyczny.

B u d a p e c z t .  W  Izbie m a g n a tó w  w sku tek  
w ystąp ien ia  przeciw  rzą d o w i przywódcy 
k le ty k a łó w  h r  F e r d y n a n d a  Zichy, poiządelf  
dzienny zos ta ł  zakłueony.

l iu d n w c s z t .  P o  wielu innych  p rzyszedł 
n a  s tół o b ra d  w niosek dotyczący pow ięk  
szen ia  p łacy  nauczycieli szkół gminnych.

P r a g a .  R o z m o s ła  się pogłoska,  że n a ­
m iestn ik  T h u n  p o d a ł  się do dymisji.

P r a g a .  O godzinie 11 r a n o  zebrali się 
w szysey s tudenci ,  cz łonkow ie stow arzyszeń 
akadem ick ich  n iem ieckich  w auli n ie m ie­
ckiego un iw ersy te tu .  Gdy we d rzw iach  u k a ­
za ł  się r e k to r  p ro fe so r  Jaks, s tudenm  w zn ie ­
śli okrzyk pow ita lny .  Gfos zabiera li  cz łon­
kow ie T o w a rz y s tw a  s tudenck iego  „G e rm a  
n ia "  i czytelni akadem ickiej"  W nieśli  cni p e -  
tycję o p rzyw rócen ie  p r a w  akadem ickich ,  
k tó re  w  os ta tn ich  czasach żostaly o g ran i­
czone.

R e k to r  p rzy ją ł  up rze jm ie  d ep u tac ję  i w y­
r a z i ł  zadow olen ie ,  że s tudenci  weszli n a  le­
ga lną  d rogę  p o rozum ień  z sena tem  un iw er  
syteckim, n a  której m ogą dojść do p o ż ą d a ­
n y c h  rezu lta tów . J e d e n  z m ó w có w  zw rócił 
u w a g ę  r e k to i a  n a  a r ty k u ł  w iedeńskiego 
wojskow ego o rganu , w k tó rym  zna jdu je  się 
w ycieczka przec iw ko  akadem ikom .

Z tima 2 0 .maja 1803 

fj®  lu fy
K a b l: p ap ierow e. . . . ia. j 00 rubli 
Marki aieiaieekie . . . .  za ICO muł1 
20-to tranków ka złota .

L i s l y  z a s t a w n e  
za 100 złr. im. wart. oprócz kupoon 

bieżącego.
A1/.,"/., gaiic. Banku hipotecznego . .
•’ I ( I n n  r, • •
57o „■ „ „z  10°/„pre.-a.

galic. Tuw. kred. ziem.................
4 5 %  galicyjskiego banku G ajow ego 
ó n/o Tow. Łieci. , leni. Król. Pol. ser. V 

za rubli 100, w rublacli i kop. .

o S r / o c je
(za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu 

bieżącego).
4°/„ gal. poż kraj. koron . . . .  
e /., galicyjskie ^rupinacyjne 
5°,0 komun. gai. Banku kraj. I. Km 
5 $  „ „ „ „ I I .  Ern.
a S a /o  r oźj zk1 kiąjow  j galicyjskiej . 
4'Yo Listy nkwid. Król. Pol. za r. IGO

Miasta Krakowa . . . . . .
„ S l a n i s ł a w o w a .............................

Czerwonego krzyża austrjackie . . .
n o węgierskie . . .

U eg. hudnwy lumti (Bazylik.,) . .

H-mą żądają

127 —
60 

9 75

Foq -  
100 S0 
109 75 
100 00 
100 3n

100

95 CO 
1-6 75 

100 50

10') — 
97 50

23 50

19 50 
13 -  
8 ROf

128 25 
60 50 

9 85

101 -  
101 60 
110 75 
IGI 40
CCS

01

96 40
97 50 

101 25

101 -  
99 —

•:ó 50

20 25 
l i 25 
9 40

Z rynków  tow arow ych.
W iedeń  dnia 20 maja. 

Produkty rolne, ^ e n ie a  na jesień S.S5 do 8 90, 
nn wiosnę 8 70 do 3.S0; na m aj-czerw iec  8.20 do 
8 15; żyto n a  wiosnę 7 80 do 8 .—; na jesień 
8.10 no S .lii; kukurydza na m aj-czerw iec  5 65 
do 5-80; owies na wiosnę 7.40 do 7.50; rzepak 
na kw eeień - .  — do — — ; nowy rzepak 17. - J o l 7 20 
jęczm ień 6 50 do 0.60, słód  5 50 do 6.10.

N a f ta ? wosk i t. p. Olej zepakowy z dostaw a 
natychnm  stów ą loco W edeń 32.50 do 3 3 . -  ; lniany 
z dostaw ą natychm iastow ą loco W iedeń 33.— do 
34.25; na ita  fluridsdoriskicgo typu z natychm iastow ą 
dostaw ą 16.50 do 17.75: galicyjska S tar urd Wbite 
ni.u"o Skrzyńskiego 1 7 .5 ' c ,o l7 .75 ; kankazka (fiuim; 
18.50 do 18.75; am erykańska 19,50 do 20. —; kaukn 
zka (l.rjest.) transil.o 14.80 do 15.—.

ó p iry tu s .  K ontjngenl.ow an, 10.000 Itr. z dostawą 
naly hm iastow ą 17.50 do 17.70; nu czerw'ec 17 25 
do 17.75 (ceny podnoszą się).

Towary koLoi.jnlne.
1'nuja  dnia 20 maj., 

Cukiei na maj 22 20 do 22 80 ; na czerwiec — — 
do —•— Raiinada; -  . — do 40.—.

N A D ESŁA N E.

(R u b r y a  Nadesłane nie, pocnoazi od Re­
dakcji, która te i za nią odpuwiedziriinoSci nie 

przyjmuje)

JDr. M . O e rc h a
i-szy  asystent k .ntki clioróL kobiecych 

prof Madurowicza | (il| 3 3 
oruynuje oa 10-go czerwca, jaK w roku ze­
szłym w KR YNI C Y  (ao:nek Szwajcarski;.

Dr. Józef Sfernterr
o r d y i u i j c  451 3 3

w Karlsbadzie
SprudMgasse, Schwedisches Haus.

ZswiaiJoniieihe!
N j i i a i s i  dwa pjsma-^ 

„ G a z e t a  w i e d e ń s k a 44
w ychu R ąca  w W ie d n ia  w  jęzvku  polskim, 
obecnie j e a e n  raz  w -- tydz ień ,’ u d I go zaś j 

e rw ca  b. r. co drugi dzień, oraz

„Przedśw :tu
dwufyerennik il lu s trow any  dra kobiet,  w y­
chodzący we L w ow ie  5 i 20 każdego  m ie­
siąca, o dda ły  filję adm inistracji  n a  Esięsfw o 
K rakow skie  p Star. Cyrankiewiczowi, ulica 
Bracka j 5, gdzie bliższych i n f o r m u j ,  o raz  
p rzy jm o w a m a  in s e ra tó w i  p re n u m e ra ty  u sk u -  

_________  teoznia się. 521 l 2

W pracowni ślusarskiej przy ulicy Krowoder­
skiej Nr. 19 jest opróżnione mieisce na

jednego praktykanta.
Kandydaci muszą mieć ukończone 4 klasy 

normalne, w wieku wyżej lat 14
Mogą być z całkowitym wiklem lub bez tegoż. 
Bliższa wiadomość tamże. 459 3 5

POCIĄGI KOLEJOWE
Z Krakowa odchodzą;

W kierunku Lnoira :  7-s r. 8 r., 1 0 311 r., 9-2" w., 
lO-"5 w. — W kip.unkn Wiednia: 5-’11 r., (H11 r. 
().«, r  ̂ 3 .t. | )0p« 10 w. — Vv k,“rnnkn Warszawy 
5.‘" 1 , r., 6-(l4 — \v kierunku SircheJ, No
wego śaeza i l. d. S-'1'1 r., 5-111 po poł., !•'- w !>'■ 

Wieliczki: 1 pop., do Tarnowa: 5-1'" pop.

Ił<* Krakowa przychodną.
Od L w ow a? 5 r ,  6 r., pop., 8--" w., 9’1 w.
Od W ie d n ia : 6-|h r., 9-44 r., 8-<:' w |  10-" w. Od 
W arsz a w y : 7-3:1 r., 5 pop. — Z G ra n ic y : 8 ,ł w. 
8 13 w — Od S in h e J , N>wi  go S ą« za  itd : O 6 r., 
P 16 pop. — Z W ie liczk i; 7 15 w., z T a r n o w a :  8-sf>r 
Czas środkow o m ropejski. — Szczegółowy rozkład 
podajem y co tydzień w niedzielnym num erze naszego 

pisma.

Piekarnia parowa w Podgórzu I

G U S T A WA  BARUCHA
w y p i e k a

chleb czysto żytni
■1 h o c h  u ik a c l i  w i iż ą c y c h  d w a  i t r z y  

k I l o g r u  m y

T e l e f o n  N r .  * 7 3 .
Zarząd piekarni parowej GUSTAWA BARU- 

OH A w l odgórzu podaje uiniejszem do wia­
domości, iż  czyniąc zadosyć źyi*zeoiom P. T 
odbiorców, w ypieka- będzie od -gu kw ietria  
; : ' zacząwszy, dwa gatunki chlehi o^ysiu
zytęiegc jasny  i c ie im y j w b łebenkach po 
Łz 1 33 cfc. 1

W K rakow ie utrzym ują na skiadzie oby- 
dw a gatunki chleba żytniego wszystkie ajencie 
piok r„ , parowej W Boc.mi u G ustaw a R osen­
berga, v  W adowicach u  Leo fi, a K luka. Tar- 
nowie u Tadeusza Scharfia, w Rzeszowie u l/t: 

m T,. Józefa H orn u n g a  w Przemyślu 
u 1 OiesliLiskiego, we Lwowie u Adolfa S tan- 
'G abera Plac Bornadyński 1. i7 , w Obrzano- 
w ę u K ul.nreicha ul. Kolejowa, w Suche ' u 
E dw arda K rupki, w W ielicz e u F . Joacaim  • 
m anna. 3da j ,  ?

E P IL E P SJE
leczy  s ę bezpow rotnie; 
tysiące dow odów  po­
świadcza snaJcomite dzia 
łan ie tego środka. Do­
k ładny opis cierpienie  
wraz z m arką pocztow ą  

należy adresować do:
,y.O ice 8an itasu, P aris

30, F a u b o u rg  M o n tm ar tre .

.A .u:ry (w a l 'z k t)
o d  2  z ł r .  5 0  e e n ł ó v 7  ( l o  2 0  z ł r .

T o r b y
r ę c / i i e  o d  2  z ł r .  d o  4 0  z ł r .

Torebki damskie i męsbe
i  p a s l i a m i  o d  1  z l .  8 5  e t .  d o  6  z ł .

Necessairy i m anierki
poleca

handel przykorów do palenia
oraz

F A B R Y T . A  

„ I  tiiblr biyemczDycb

S. W. ^iemjjowskiego
K r s i h ó w ,  S u k f e R H i e o  2 8 .

■VszRlkl3 p a p ie r y  w a r t o ś c io w e ,  bankno­
ty zagrniccae i monety kupuje i spradije pod aaj- 

fcorzystuii tjDiemi atmnfc-nl ilji c. I  i i
w  K r a k o w ie , K y r e k  1. 3a  W "  Zlecania 
I prowincji uskidacziria się odwrotną pô j Js,

r - o w h j l -------

^
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4  Zarzaii zakładów ogrodowych

f  J. 0, Księcia D om inika R adziw iłła !
<>w Balicach, p Zabierzów, połączenie telefonio:."  z Pli a- 
J  kowem (stacja  telefon j  w p a ł i c u  pod Baran im i)  Filja w Kra- T  

kowie, ul. Pó*wsie Zwierzyniec Nr. 24, 4
poleca n a  obecną porą nader wielki w ybór aad^on, k  Kwiatów ♦  
letnich, róż wysoko i nisko piennyck, k tóre  tak  są kodow ane, J  
że je  bez wzglądu na porą roku  przesadzać m ożna, oraz roślm  • i 

< ’ kobiercowych. T
£  Poleca dalej 20,000 sz tuk  najpiękniejszych bulwiaBtvch_ bego- T  

nij pełnych i pustych, we wszystkich możliwych kolorach ., 
Bukiety ze świeżych kwiatów oraz wieńce laurow e, nic m niej • k 
wszelkie w w oby c kwiatów , wykonuje według najświe razycli T  
v;zorów W ielki w ybór roślin egzotycznych. Przez cply roi, .> 
stosow nie do pory, zapas kw itnących roślin doniczkowych. 4  
U rządza ogrody według w łasnych i podanych pianów , apo- ♦  

rządza plany i Kosztorysy tychże. 4
Ceny beikonkure.ioyjne,  m e- łycham e  niskie. 4

Z uszanowaniem  T
443 3 10 -  J Ó Z E F  Z A M O R S K I ,  ;

-  d y rek to r zakładów ogrodowych w Bajieack 4
4 4 4 4 4 Ą 4 4 4 A 4 ^ m * * ^ 4 4 * * ^ 4 ^ * l < H » * ^ < > Ć - '» 4 4 3 '« ‘

Fabryka totek cvgaret»wycłi i torebek papierowych 
N O R I  S “

U '.  C3 ZS T3" 3BC. X ES " W  X C3 s s

1  KRAKOWIE, ulica Poselska L. 20,
p o b c a  palącym : T u tk i  cygare tow e z uibułu .rano. ,LE 
HOUBl 0M‘ ,,L0 Hudblon“ istnieje w  h a n d lu  od  w ielu lat,
a  liczne za ch w a lan ia  tu te k  cygaret. innego w yrobu , nie 
zdołały  zachw iać s ław y „Le Houblin“  ju ż  r a z  w yron ionej  
i usta lonej.  F an ry i ta  tu tek  „M0RIS1 używ a tylko tę  b i ­
bu łkę ,  a  p rzy  zakupn ie  należy żąd ać  w yraźnie  .,TutKi le 

Houblon" F abryk i ,,N0RIS“ .
Do nabycia w handlach  i trafik  ich, ta k  sam o na  prowincji. 
Biorącym  naraz 5 tysięcy tn ick , t. j. za  C zir., po lym sio 

oplatnie i -,ie liczy opakowania. D la Pp. kupców i trafikamiów 
korzystne w arunki.

Zam ówienia pocztowe wysyła się odwrotnie. D la  bicrących 
w większej ilości, oraz dla K ółek rolniczych odpowiedni lab a t.

pp aptekarzom, kupoo.n i cukiernikom poieoa się  torebki

d e . w m e j

O dznaczona srebrny-n m edalem  przez c. k, Ministerstwo 
handlu na wystawie budowlane] lwowskiej z r  1862.

Pierwsza
FabRYEA k r a j o y j

wyrobów

platerowanych 
JAKUBOWSKA &  JARRA

w K r a k o w i e ,  ulica B erka Joselow iczj L. 19, m agazyn 
w Sukiennicach od strony rŁawaza, L . 26, we L  w o w i e 

R ynek  L. 37.
Składy komiecwe we Lwowie Rynek L. 37, w znaczniej­

szych miastach GalloJI i na Bukowinie
Poleca wyroby platerow ane dc użytkn dom owego oraz ozdo­
bne, odpow iednie n a  podarki. Przyjm uje obsialunki na  wy­
roby srebrne 13-tej pióby. W ykonywa wszelkie reparacje, 
srebrzenia, złocenie, tak w ogniu, jak i g°łwa\ńcznie Posil J a  
w m agazynach stale na składzie sam ow ary mOoięine i tom - 

bazow e tnlskie oraz najlepszą herbatę  rosyjską. 
O dlew am ia m etan przysposabia odlewy i  nowego srebra, 
no siądzn , miedzi i t. p., pod iug  wrasnych i dostarczonych 
wzorów, nadio  w yrabia m bryka potrzeby do okuć bu d o ­
wlanych, jak: klamki, szyldy i t, p .t n a  zam ów ienia w naj­

krótszym czasie, po cenach niższych niż zagraniczne.

1 Pracowni rąeżbiarsio-iftmieniŁrs^a 
KAZIMIERZA MULARSKIEGO

w KRiSOWIE, przy ulicy Rakowickiej pod 1,3

wszelkie -oboty w zakres ten te  wchodzące.

: C F  P o m n i k i  g o to w e  n a  s k ł a d z i e .  T (  f :

papierowe. 236 10 52

H H ^ H a m m l a i a i a i a i a i a i

(5 !Tylko przez k ró tk i czas!

I n i y i ą t a a  sposobność i!
V: i " ''

ly w a it y  p ersk ie
w  w ielkim  wyborze 521 1 4 ĵ 

po ceracli bardzo uuiiarfcoY ppypli.

ijrand htó Krakowie
jpl od s t r o n y  u l i c y  i r  T o m u

i ? ! "

m m ii
o  -i

l-M (g*.
•■■a

u '
£ a

9 18l l  o) j  B S  
o  3  *  | g t d

-g 1 1M
E—' B i ® !M  i i f l i
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^ a p r

i i  i S

O dznaczona srebrnym  m edalem  zasługi na wystawie przyro- 
dr.iczo-lekarskiej w Krakowie w r. 1881, w Marburgu lb_/6,clr.mzo-lekarskiej w Krakowie w r. id b i,  w mappurgu iu_'o, 
tudzież medalem państw ow ym  na wystawie w Krakowie 18S7 r.

S P IE K A
P O u

I 0R0M"

w Krakowie, f  Rynkn gJ-ównyiii 1.23, naprzeciw Ratusza,
pozostająca pod zarządem

JÓZEFA SLEOTTOiEGO, magistra farmaoji
poleca

P e r fu m y  francusk ie  i angielskie, w o d ę  ko lohską ory ­
ginalną i w y ro b u  w łasuegu .

J a k o  n o w o ś ć :  W o d ę  kolońską kw ia tow ą  z za- 
Pachm  t fio łkowym, konw aliow ym  . bzowytu w yrohu  
Józefa S ieczkow skiego. N ad io  ró żn e  m ydła ,  p u d r j .  
o ryg ina lne  i w łasn eg o  w yronu  i inne ś rodki to a le ­
tow e. C ognac  leczniczy, p raw dziw y  francuski,  i r o -  
' f i a n k ę  D ra  FTaya, zawsze świeżą W ody m inera lne .

h 2 Z l d E B ^ £ 5 l £ 3 5 5 S I 3 ó ! B ć 3 a Q ;  

Snład towarów zslamych 1 noiymherskich
pod firmą

M i l U Ł  T IL L E S
W  K R A K O W I E  

p n y  ulicy Srodzk.ej I. 3 3  3’ własnym  donm).
_o eca 5w<” ■ zapasy towarów jak o to : noże wideiee, łyżki 
z rOiaego u f a j' , icyzoryki, korkociągi, nożyczki i brzytwy 

t. gi balanjowe, kuchenne j decym alne. P rzyrządy  i naozy- 
nia Kucnrnne żelazne i blasza ie em aljow ane. Sam ow ary 
tulskie, tace, ceraty. JS„*-zę Izn  rzem ieślnicze, zam ki, k lódk ' 
okucia 1 1. p  D łów ny sl-tad kas ogniotrw ałych. Piece żela­
zne, tace przer jreą  i łż k a , um yw alnie i wieszadła. Ceny 

naj nm iarkow ańsze i stałe. 429 4  10

i ffl W Ę Ę H H ga  R im

ttiejsce Iscmiczj „Vos!au“
w uruczem  p o lo że rri, we wschód lio-poł jdniow ej stronie, n a  przed­
górzach w iedeńskich lasów, z rozległym i Epacera n i w lasach szpil­

ko wy c r .
Koleją po  ̂uan'ow? godzina ja  dy od u 'ied n la , Jziennie przechodzi 

srodniL  60 osobowych i pospiesznych pociągów.
C i e p l e  t a .  2  <Ł C .

na choroby kobiece, h y ste rjl, hypochondrję i inne  ciem ienia ne r­
wowe, n a  bezkrw istośe, n „  cierpienia dolnych części ciała, d la  re­

konwalescentów i t. p.
Kąpiele ws^en.iego reuzaju,  ku rac ja  .nlcczi.u , żę tyczna i wocaml 
mineralnemi, E lektro therapja ,  Gi.nnastvka i a.ięs.'3nie (Massage)

Ciirifieupie KONCERTA muzyki, hale i t. p. w Kursalunie,
Mie izkanie w hotelach : Halim ayer (Suhw pizerhoD , B ack, Zwl 9r- 
8Chlitz, Com muial (R ausdfitz ), ‘Yitzmann sen., W hzmann ju n . i w 

wieln innych w illach i domach m ieszkalnych 
le k a rz e :  D r .  J .  K R IS C H K E , J .  W E N IK U E R .

Sezon od maja do października,  Początek  kuracji  winogronowej 
od I s ie rp . iU. 511 1 6'

Letnie mieszkania
położone nad Soł? w Podlesiu,

w bliskości 20 m etrów  od rejże rzeki, t u i  pod lasem  z po łu ­
dn ia  r i u c k  na gói y iesKidy, '.k a rz  i r.jiueka o 10 m in u t 
drugi Przyi tanek kolbi 1 ra z j  dziennie pud sam ym  dom em . 
Kulej z K rakow a kosztuje złr. 1 20 Jedzie się 4  godziny. 
D om  w ogrodzie, m ieszkania wygodnie urządzone d la  osób 2  
pojedynczych i fam ilijnych, usługa i s to io w w  moż^ być ną  

m iejscu, jaK równ. :ż i ileKc m asło i chieb wiejsk .
D la  osób, k tó re  przedsięwzięły kurację i.neipow ską, bardzo 
m iejscr odpowiednie, bowiem rzeka górska Sola plym e bardzo  
bystro. N a  żądanie m ogą być i łazienki. Ł askaw e zam ów ienia 
przyjm uje oraz ob juśn itń  bliższych udziela A dm inistracja »Kn- 

rjera  Polskiego- w Krakow ie. 474 3 3
>*<>■>♦< > # H

Waine na s?zan iv:os3nny i Catni.

Posiadacze kilku medali i składów we wszystkich^ 
stolioaoh w Europie.

GJówny skład dla Gralicji:
j i ly n e k  g ł .  t y  « n  ■ r - y j n  a ^ y n e k  g ł.  

N r  12. iJ «tl d R U r f l j  N r . i l .

z a k la i i. bid:
i  polecają Szanownej Publiczności ubiory własnego wyrohu 

dla mężczyzn, ohłopoów i dzieci z poręczonycr duhrych 
uiiiteryj i laj  H ojniejszego krojn  po zadziwiająco tanich 
cenach. Zam ówienia wedłng m iar będą pun k tu aln ie  wy- 
Konane, a  nieodpowiedni tow ar będzie napow rót przyjęty.

B r a , o l a >  U T -. I a o o w i t a o b .

Centralny skład w FIRD3IU IX. GareUigasse l
Słowny 8kłąd dla Bumunji w Bukari jzc ie  »Che wali er de
lIode<t I tra d e  Covaci N r. 2 u. 9, »B azar de R onm anie-

I S trada Selari N r. 7. — S kłady  w kilku gh>wn;ruh mi i taeh . 
Główny sk ład  dla Serbji  w Beigradzii Palais Doyal«
P urst Michael S trasse N r. 6, ■ Bazar de France«. S! "dy
tylko w Kragujevatz i Puiareva1 z. — Eksport  i wszy­

stkich krajów. 221 2C 24 |

Największy wyber. Tan?e ceny.

I H 1 H T A
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie
podaje do powszechnej wiadOxności, że wskutek podniesienia się cen targowych niektórych gatun 
ków zboża, oraz uwzględniając liczne żądania naszych P. T Członków, widzi się SDOwodowaną usta­
nowione przez PP. Delegatów najwyższe ceny ziemiopłodów, po jakich do U bO Z pieczenie od  
g ra d n  W r. 1893 przejmowane być mogą, co do niektórych pozycy, w wykazie tegorocznym ma-

ksymcdiiycn cen p o d w y ż sz y ć , a miano wicie:

Poz.

1

2
3
4
5
6 

2 2  

23

Rodzaj ziemiopłodów

Żytc ozime . .
» jare . .

Pszenica ozima 
jara . 

Jęczmień . .
Owies . . .
Rzepak zimowy 

„ letni .

w powiatach A,, 
za 100 kilo

na złr. 7.60
7.—
9.50 
9 —
6.50
6.50 

15.—  
14.—

w powiatach P  
za 100 kile

na złr. 7 .—
6.50 
9.—
8.50 
6 . —  
6 , —

14.—
1 3 . —

w powiatach C. 
za 100 kilo

na złr. 7.—
6.50 
9 —
8.50  
6 —

5.50  
1 3 . —  
1 2 . —

Nadmieniamy zarazem, że jakkolwiek i ceny chmielu również się podniosły, tc nie zmie­
niamy ustanowionej najwyższej ceny z uwagi, że cena maksymalna chmielu musi być na przed­
stawienie zabezpieczonego po wykazaniu ważnych powodów przez Dyrekcyę lub Rp.prezentacyę 
w ciągu trwania ubezpieczenia za dopłatą odpowiedniej zaliczki podwyższoną, o ile chmiel do owej 
pory przez grad uszkodzony nie został, a w tatim razie cena podwyższona służyć będzie za pod­
stawę wynagrodzenia w razie gradobicia.

KTaków, 13 maja 1893 roku.

Dyrekcya Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń v/ Krakowie.
Z. Sio/iechi.

(P r-e d iu k u  nie pUuim y.'

K. Scipio. JET. Kieezhowstei.
520 1 1
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Hotel Cesarzowej Elżbiet? w Wiedniu.
Przez łsppnia łe  oa res taaro ian ie  przy Ka^ntnerstrasst L. 9, znacznie powiększony.

Hotel pierwszorzędny w samym środku m iaŁ .a , alisko GrabenE, piauu św. Szcze­
pana, wielkiej op°ry,  c k Burgu i t. p. poleca bardzo ńegancko urządzone ap riT an en ia , 
jakoteż  osoDne pok. je  od i  złr. i  wyże Czytelni!., telefon, łazienki. (Pensja . Zn- tu tn ita  
re stau racja  po bardzo m iernych cenach. Obiady ou 1 d r. 50 ut. i  w„żej Wina Vuslauer 
z w łasnych  winnic. F E R D . H E G E R , właściciel. 378 3 6

U

Paroma fabryka M  |  opatrunkom)
M. L. D0SR0W0LSKIE60

Łobzów\v IfoTTej-Wsi p
poleca:

P. T  Panom K upcom , K raw com , fpEiTg& om , Craopikom Paniom ł j S s r s Ś a l  •’
i  Guspodyniom, na k o łd r y ,  podsz^wk; i t. p.

watę bawełnianą, białą i sz -rą niekiejo&ą
oraz 3 ? a o c n ą .  T n r T7I7©łjrxlŁ.dn£^

w arkuszach 2 metrowy* h ważących 1ji lub 1/2 ki mgr. D la Pn,nOw Z egarmidWzów i Ju­
bilerów przyrządza dowolnie barwioną watę bawełnianą.

Próbki i ceny przesyła na żądanie c płac cne

Parcele
różnej wielkości są do 
nabycia p?zy ul Zwie­
rzynieckiej i Senator­
skiej (tuż za regatką). 
Bliżstia w adomość ul 
Sławkowska 1 16, II 

piętko, 480 5 8

Kamienica
dwupiętrowa,

nowa, z ogródkiem, przy nl. 
Łobzowskiej położona, przy
pass%fja 7 '̂r, czy?',- do- 

• liboa" jss t  z  wSlfeej rek i 
do sp rzuaania .  Łiiższej Wia­
domości ndziela kanoelarja 
adw, Dra Komana Ławrow- 

skiegc, nl, Grodzka 55. 
522 1 3

I
i , -

N  
- £ •
p
W

1314 33 52

Pierwsza krajowa krakowska fabryka pozłotnicza

g i|| L E I G H T
W  F C A K O W f i l ,

magazyn ul, Florjaóska 2 (Hotel DrezdeńskiJ, fabr. ul. Pljarska 1.19 
poleca swój obficie zaopatrzony magazyn ram bistrowych  
z konsolam i, listew, karniszów, żyra-i doli, świeczników, 
tilarów, podstaw stylowych i t. p. rozmaitych fasonów  

wielkości od najskromniejszych do najwykwintniejszych, 
według wybranych modeli.

Rówi-iei podejmuje się i wykonuje z wszelką dokla 
dnością roboty kościelne, ornameucowania, złocenia sal 
apnr<anientów i naorawia jak najdokładniej antyki.

Z poważaniem

M -  L E I C I - I T .

O B U W I E
mąslde, damskie i daieoinne, 
lepszych angielsl îdłi, frencrzkicL. 
i krajcwyGh mateijalów,
dokłr dnie wyFonene, ele­
gancki fason, umiar ko­
wane ceny, w ielki 
wybór, p o leca :
299 8 10

! Specjalność! 
Obuwie dla Pan

na spOsćJb angielski po mę­
sku, trzew iki ,,Lawn Tenis“, 

buty do wyścigów z engielskiemi 
sztylpami. Buty wojskowe podłng naj 

nowszego przeDisn. W ielki wybór ostróg  naj­
nowszego systemu. P raw id ła, lak ie r do bncików »Non 

pareit deG nichec. Zam ówienia z prowincji odwrotną pocztą

H a s ^ i y  r o M ic ^ e .
Młyny przenośne domowe do mielenia i śruio 

wania zboża najnowszej konstrukcji, niezbędne w  ka 
żdera gospodarstwie, do poruszania ręcznego, kierato­
wego, wodą lub parą, Dziennie mielą od fi do 5u he 
ktontrów. Cena zależy od działalności i wielkości od 
złr. 180 do złr. 700.

Młynki do czyszczenia ib o ża  system u n a k e ra  od ztr. 22.
Kieraty dzwonowe 1 poziom e o sile 1 do 4 koni lub wołów 

jd  złr. 7u d i  Ar, 150 i wyżej. Skozkaf i l ie  dw u, trzy i czteiuno- 
żne od zlr. 20 do zir. S0 i wyżej. K"ajac,:e do uuraków od zir. 
±3 do złr. 40 i w ;żej. IHłoeafniej płupl, b1 ony, diewniki, t r ienry  
i wszystkif przybory  gospodarcze i narzędzia rolnicze, dostarczają 
na jtan ie j:

l.B lJ E W S ili  3> L lĆ iU
'‘Y I E D E Ń ,  H a u p t a o r a s s e  5 1 . 482 2 6

Pasy do maszyn z najlepszej skóry każdej szerokości 1 klg. 
złr. 3-50. P łaohty  nieprzemakalne ao  przykryw ania  wozów, m aszyn 
roln. zboża i t  p. r a rb y ,  lakiery i p rzybory  lakiern iczo-m alarskie 
do każdego m alow ania Kasy ognio trw ałe .  Maszyny do izyci0,. 

Zidolnyeh i pew nych aąenoów n a  prowincji poszuki je  się

i

ti

Pierścionki zaręczyno­
we, obrączki ślubne, sre­
bro stołowe, kompletne 
w ypraw y w kasetkach, 
oraz wszelka biżnierję 

ze srebra i złota
poleca

JAN JARZYNA
L w ó W , 2016

P la c  M arjaeki.

S t M

WYROBÓW TKACKICH

WŁ. GONETA
W  K O R C Z Y N IE , p. loco , 
lc>9 poleca 18 47

znane jako  najlepsze

ozjsto luiane płótna Xoi- 
M i f r i e

n a  koszule, prześcieradłu uez 
szwu wszelkiej szerokości od 
grubych de najcieńszych, dy­
m y na spódnice, poszwy lip-, 
ręcznik? zwykłe i do nacie­
rania, chustk i do nosa grub­
sza i cienkie webowe, dreli­
chy na liberje i m aterace, płó­
tn a  żaglowe, obrusy, serwe­
ty  ście.ld, pló tnr grube pół- 
bielone itp. wyroby w najle­

pszym  gatunku  
Cenniki i p róU d żądanych 
gatnnków  gratis i franco!

Gorsety damskie
oryginalne francusk ie  i w itdeń 
skie, znane z dobroci, poleca w 

wielkim wyborze

MAGaZYS STROJÓW DAMSKICH 
M A K J I  P P 4 U S S

w Kralowie,  ul. św. «nny Nr, 3.
Z am ów ieni: z prowincj1 -sk u  

teeznia się odwrotnie. AO? n431 9

Odznaczony na ..ystawie budowlanej 
w roku <892 we Lwowie

O trzym ałem  oprócz m edali zaezozytne 
uznanie,  to  je s t  najw yższą nagrodę zł

re to tj-

b la c h a r s k o  - d e k o r a c y jn e  
i pokrywanie dachów.

Polecam  się przeto W  P . P . Architektom , Pizedsiębioreom, ró­
wnież właścicielom domów, i i  

podejmuję się także reperacyj sts ryoh dauhów, prze­
kryć wadliwy Cu Tobót, urządzam dzwonk.i e lettry  
czne, telefony, wodociąg po przystępnych, oenach.

Matlysłsw M f f l p .
t t - ć > - r p t r .  R y m o l t  g L ó w n y

Telefon Nr 22. 354 6 6
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LOUIS rIESSEL i Spółka
Fabryka farb i główne biurc w Aussig.

m ie js c e  z a ło ż e n ia :  N 3 R C H A L  koło  L T.P K i t 4 ,
W IE D E Ń  n i .  H a u p ta t r a a s e  Nr. 88. B U ­

D A P E S Z T , N e m e t n to z a  Nr. 10. 218 25 100

Filja w ZHAKOWIE, uh Zielona Nr. 7

Pierwszy krakowski zakład
czyszczenia i farbowania za pomocą pary

nbijni’1' d| M  i sukien dansM,
poleca jwoje niżej wym ienione binra przyjęoia:

K raków: U l. G;-o(I-.ka 1. 51.
L w ów : L l .  J a g ie l lo ń s k a  t .  3.
Przentyśl: U l. . l  © Iro m lŁ k a  1. 73.
S ty j :  vynek  1. 26, U .  W i M u u n n  
D rohobycz: R y n e k  l .  16, R o sen sch e in .
S am bor: R y n e k  1. 51, B . I r i pd,m ann.
Ja ro s ław . G ro d z k a  w  z a b u d o w a n iu  p o c z t . A . S ta t t e r .  
R zeszó w  R y n  ik, A . W e in h e rg  
l a g i  „w: U l. w ie lk ie  sch o d y  i .  7 , C h. M a y e r.
E eisko-Bi a ła : B le ic h s tra s s i  1. 32, M. P a p e r le .

Z uszanuw aniem

Heckar & Vaternacbt.
lio a s ijC ^ B S fric
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n M g * 1 W  n j  W T O f  T"F £  • p i ? f l  W najnowszych wydaniach, w rozma:1;ych oprawach,
W  A M a JKw J y A  Sp ł y w nowym  transporcie do

Z ? 7 s i ę g a m :  - T i T a . t o l i c ] k : : . e : Z E D r a  W ł a d y s ł a w a .  J V L T ^  T d O ”W  S ' E ^ H E C 3 - 0  w  K r a k o w i e .
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D R O B N A  O G ^ O B Z j t f l N I A .
Off wj razu zwykłym d n l i c m  
8  et.,  tłustym druki -in po 5  et., 
Minimum ceny ogłoszeń '■£•» et.

Słu ch acz  Hozofji poszukuje le- 
kcyj. W iadom ość w Adm ini 

atracji -K m  je r  a I ’olsk ggw Kra­
kowie. 5 5

Cen tra lne  Biuro spraw unków  dla 
prowincyi. Lwów Kopernika 1 1. 

pośredniczy w zakupie wszelkich 
tow arów  wysyła tylko za zaliczką 
i p .liczą 511/,, prowizji. 2031

p r z y |m ę  p -m d ę  zarządcy ka-
” -nieuicy lub  zastępcy właści­

ciela. W razie potizeLy złożę 
kaucję. Zgłoszenia vl A dm in istra­
cji kurjera polskiego w Krakowie.

fo r te p ja n y  przegrane od ceny. 
• 40 złM są do „przedania Kra- 
ków, Rynek, Krzysztofory. B. O a 
b rje isk a . ISO l(i 30

Do wynajęcia  3 nokoje z k u ­
chnią ua 3-ciem piętrze zaraz. 

F lo riańska  3 w Krakowie.
218 I -I

P .o  sprzedania  z powodu wyja 
zdu meble i bibljoteka. U) 

Kaimelicka Nr. 15 I uiętro
217 1 ?

G dy mi t rzeba  inserowae w dzień 
ni ach lwowskich i innych 

kiajowych lub w z..granicznych, 
lo załatw iam  zawsze najl.ar.iej 
przez Centralne biuro ogłoszeń, 
Lwów, ulica Kopernika II. 203

Poszukuje się mieszkania na
part. rze suchego, złożonego 

z dwóch pokoi, przedpokoju i k u ­
chni. O feny  przyjm uje A dm ini­
stracja  K urjera Polskiego* w 
Krakowie. 212 7

l i ^ E E S I f i W
tv

♦ ♦ 
♦

(i l i r p  1‘ }'r Goim. ♦
staoja, p o c z t o w a ,  t e l e g r a f  w  m i e js c u .  *

Najsilniejsza szczawa żclazista skuteczna w oli
roli,Tai kobiecych i nnemji. .i:k; 2 ! ( )♦

♦  Pora kąpielowa trw a otl l czerw ca do Końca września. ♦♦
K ą p i e le  b o r o w i n o w e ,  ż e !azistn, l iy d r o p a l y c z  e i i iop r?d n w c . m

znajduje się we wszystkich wielkich +  
rk ład acn  wód mineralnych ♦tW oda  i M g p a

U dzielam lekayj kroju według 
sysLemu wiedeńskiego w spo­

sób bardzo łatw y i w czasie, bar­
dzo krótkim . Aleksandra.  Obca 
Sławkowska N ’\  27 ł p w IIi-s- 
kowie. 20S 3 S

N auki kroju podług n a jp ra k ty ­
czniejszego i n a jla r  ńejszego 

system u w iedeńskiego: sukien,
okryć, żakiotek, ro tund i t. d 
oraz, wszelkich ubiorków dziecin 
nych wyuczam z  wszelką dok ła­
dnością. Uczennice zamiejscowe 
znajdą u m nie um ieszczenie i o 
piekę. Z ar izem wykonywam wszel 
kiego rodzaju rebuty w zakres 
io_ilety dam skiej wch idząco. Ł. 
ta tk i rw iczow a  w Krakow ie, ul 
W iślua 1. 4, I piętro.

D o szu k u je  się  zdnlnego kopisty
do zak ła lu  fotograficznego. 

Bliższa wiadomość w Redakcji 
»K urjera Polskiego* we Lwowie 
pod lit. R. M. • 2072 11 ?

T e o ł i n i - k .  d e n t y s t a .
po szu k u je  do spółki

8 uzdolnionego lekarza dn zębów •
i ( Z  . 3ET KT A .  35=°. Z  T  ~ '

2  A d re s  \v A d m in is tr  . .K urjera  Polsk.
517 5

w  Krakowie.- J

UH  k  \
Zakład kąpielowy,

w tym  roku zupełnie oduuwiony, zawiera około 3 (0  mie- 
Ą jf szkań z kom fortem  um eblow anych, położony w uroczej 

miejscowości, na 500 m. nad poziom m orza, posiada kli- 
7ÓA m at nadzwyczaj łagodny.

R ab k a  je s t  stacją kolei transw ersalnej, 4 godziny 
ć®) jazdy* od Krakowa. Do Zakopanego 5 mil końm i. Oprócz 
—. wspaniałych widoków, zajm ujące wycieczk w okolicę.

V2>/ Dwie restauracje, cukiernia, poczta i te leg ra f w miej-
scu. M uzyka siała. K om unikacja ze stacją powozami i 

yyK om nibusam i, O rdynujący lekarz zakładow y Dr. G łuchowski. 
Oprócz niego, p rak tyku je  paru  lekarzy.

jako n^joilnit jsza  . o l a n i a  jodo-bromowa, nietylko 
w Gaficji, ale i Europie, śc iąga  licznych gości. W zeszłym 

^  roku  bawiło przeszło 2.500 osób.
\  Pom imo znacznych wkładów, ceny mieszkań i ką-
V pieli 3ą te sam e, co i int innych.
^  Vody i soli' rabczańskiej dostać m ożna we wszyst-

kich składach wód m ineralnych i a p te k a c h : w W arszawie, 
P Krakowie, Lwowie, Tarnowie, Stanisławow ie, P rzem yślu itd. 
)  o o l u h  i  n ’j r a ż d ? :!  c m i k a .
Ą Zgłoszenia przyjmuje. Z arząd kąpielowy. 404 3 3

X X X IX  *X IX X X !X X X lX
Skład ?ort:epianów

PIANIN i HARMONIUM

M T 9 R II S A R K A  i Sj.
K r a k ó w ,  uł. FJ o r j a n sk a  1. 6, I p.

W szystk ie  in s t ru m e n tu  osobiście  w y b r a n e j ^  
przez  w łaścic iela w  fabrykach  w  W iedn iu ,  Der 
linie, L ipsku, D reźn ie  etc. etc. 427 4 104 0

E X S I C C A  C R
j e d y n y ,  p e w n y  ś ' o d e k  g r u n t  w n e g o  osnsda-  
ni a  t a n i m  k o s z t e m  w i l g a t n y c ł i  m i e s z k a ń  

i n is zcz en ia  g r z y b k a  d rz e w n eg o.
Bliższych instrukcy.i i b ro szu rek  udzie la  bezjołatnie

Fflja fabryczna „Exsincatora“ w Krakowie
41-1 ulica Oertrutly, I 20, I piętro 3 J
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PIERWSZA ZWIĄZKOWA
P R A C O W N I A  G B U W l l

(Stuwa:z^szenie zarejestr, z ograniczoną poręką) 
w  K r a k o w i'' , u l i c a  św . U c r tr iu ly  N r. 11. 

ró g  u lic y  Z ie lo n e j.
W yrab ia  obuwie salonowe, spacerowo, podróżne i d o ' 

negliżu V' cenie: m ęski? od złr. 2 do 50, dam skie od zlr. 
1‘20 do 35, dziecinne od 40 ct. do 15 zlr.

W szelkie j ipraw y lub  przerobienia obuw ia ja k  naj­
taniej. Zam ówione obuwie wykonyw a n a  żądanie w prze- 
ciiigu 48 godzin.

Celem wykonywania O B U W IA  d la  K A LU K , przy­
jęliśm y do naszego Tow arzystw a jednego  z najzdolniejszych 
w- kraju h indażystów i ,vj rabie mi takow e stósownie do po­
trzeby według gipsowych odlewów, ja k  na js ta rann ie j po p rzy ­
stępnych cenach,-

Najlepszą m iirą  jest  wygodnie używane obawie.
D la sta łych  odbiorców rezerwujem y ju ż  wymierzone 

kopyta. D la  członków naszego Tow arzystw u otw ieram y a- 
bon am en t na  dostarczanie im wszelkiego rodzaju obuwia, 
napraw y ' przerooi erka.

Członkiem  Tow arzystw a m oże być każdy, m ający p ra ­
wo rozporządzania swoim m ajątkiem . Zgłoszenia przystą- 
pieni i do T ow arzystw  na członków protektorów  i zwyczaj­
nych, Drzyjmuje l 1; r“kcya T ow arzystw a w Krakowie, ul, św. 
G ertru d y  L. 11 parter.

Cenniki y y /a b ia n e g o  przez Towarzystwo obuwia 
wysyłam y op łatn ie .
432 4 52 1 0 3 7 - 1 7 3 T * "  D 7 V £ t . .

f Lu)  p
w TATRACH, t M  ZkKOFflNEGO,

J e d y n a  c i e p l i c a  w  z  e n a i a c l i  p o l s k i c h ,  w  u r o c z e n ?  p o ­
ł o ż e n i u  w ś r ó d  l a s ó w .

Zalecona przez kraj. Tow. lekarskie, jako w yb jrn e  miejsce pobytu, 
klimatyczne 1 lecznicze. Odznaczona SREBRNfM W tDAŁEM na VI 

Zjeździe lekarzy i przyrodników  za wzorowe urządzenie 
§ » “• K Ą P I E L I  IV B A S E N A C H . "79®

W r. b. urządzono n a  nowo pokoje m ieszkalne 7 wszelkim 
komfortem, w ee.nanh przystępnych (za pokój od 13 — 24 zlr. m ie­
sięcznie). Wyborna i lania r e s tau ra c ja  (obiady z 4-ch potraw  w abo­
nam encie po 85 ct.) z w span ia łą  sa lą  balowa czytelnią i t. p 

Wszelkie wy udy, przaśliezne spacery ,  swoboda wiejska. 
S ta ła  i leg u la rn a  kom unikacja  om nibusem  z Zakopanem  po wy 

bornej szosie.
T e k s y  k u r a c y j n e j  n i e m a !  Z a k ł a d  o t w a r t y  o d  1 6 - g o  

C z e r w c a  d o  1 6 -g o  W r z e ś n i a .
W szelkie zgłoszenia przyjm uje i w yjaśuien udziela

4 5 $  3 10 Z a r z ą d  o. j> J P o —o - i i n .

• ■ ^ ‘ M N M N c i r ^ i y t r i d a a N F f i M N t a M M o a t
•  Od l a t  b lisk o  d w u d z ie s tu  is tn ie ją c y  £

MAGAZYN SUKIEN MĘSKICH !
8  pod firm a •

UUTONI IM lRO ŹE lC i
w K ra k o w ie , p rz y  u lic y  Szew skiej ], 2

zostaje nadal prowadzonym  przez synów  zm arłego, k tó rzy  już

8 od k ilku  la t pod k ierunkiem  ojca w zakładzie t y i . pracowali. q  
Polecając się łaskaw ym  względom Szan. Publiczność;, % 

‘ j liczymy, że Śzan. Publiczność raczy nas i nadal m idarzać •  
^  tern zaufaniem , jak ie  sobie zdobył ś p. nasz ojciec. -184 2 2 —
r>»»eo i

r r o m i c z
Z?kład Edrojowo-kąplelo;(y i klimatyczny. 

— ©

Szczaw) alkalicznu-słone jodo-bromowe, sku teczne  
w ch o ro b a ch  skrofulicznych, skórnych ,  syfililycznyrh. 
reum a tyzm ie ,  n ieżytach błon ś luzow ych, zapa len iach  
s ta w ó w , okoslne j  i w  rozlicznych ch o ro b a ch  kobiecych.

K ąpie le  pe łn e  jo d o w e  w  trzech  b u d y n k a c h  tazie- 
bnych , b o ro w in o w e ,  igliwiowe. tuszow e, b asen o w e ,  rze 
czne. Kąpiele  loka lne w sze lk iego  rodz iju, inha lac je .

Mleko, żeńca, keiir.
Lekarze ordynujący: I>r. KI. D ę b i c k i ,  lekarz za 

kładu, Prof. Dr. JLnkasicw icz;, D r. k a z .  Ka d e n ,  Dr. 
K o ś ń ó z c n s i i i  (operator).

A p teka ,  pocz ta  i te legraf  w miejscu.
Z ak ład  g im nastyczny  p o d  k ierunkiem  specjalisty .
P o ło że n ie  zak ładu  u ro cz e  w śró d  lasów szpilkow ych, 

povdetrze  górsk ie  w zm acn ia jące ,  w olne  od py łu  i orga 
nicznych zanieczyszczeń. Tiozległe spacery  w lasach.

Okolica m a low nicza  i za jm ująca .
O św ietlen ie  elektryczne, zna k o m ita  orkiestra .
P o ra  lecznicza od 20 m a ja  do  końca  w rześnia.
W  czasie do 20 czerw ca  i po 20 s ie rpn ia  m ie ­

szkan ia  znacznie  tańsze
Zgłoszen ia  za ła tw ia

WWimmm..

M A G A Z Y N  M 3 B L I  ffl 
PMOYFNIA ‘taPICERSKA |

f lE F A N A  IG L IG K JE G O  1
p rz e n ie s io n ą  z o s ta ła  z u lic y  św . .L in a  n a  u lic ę  S ła w -  0 )
k o w sk a  p o d  N r .  10 w K ra k o w ie  y is -a - r is  G ra n d  h o te lu . ^

i Polecając obfity swój sk ład  mebli oraz wielki wybór
najnow szych m nteryj do pokrycia, podejm uje się robót w ' “ z 

1 zakres tapicerstw a wchodzących. Z lecenia innie jtowierzone 
j tzykomiję najsum ieuniej i j>o cenach przystępnych. /  ».

405 3 5 7i uszauowaniem  S T E F A N  IG L IC K I. U ,

n

m  
x

Ę 
Ę

g  I  LEMPEREUR ROMAJN
Vienne, I, Seilergasse ’2.

SOIF.RJES et POlDłEAUTES.
Etofles anglnises pour costum es, ótofles de fantaiaie 

franęaises, grfiuadines rayćes, crejk' chasseur, crfipe clian- 
geaut, tissus de m iih lhouse: saun  im prim ś, roiles oatistes, 
cretounes, etc. etc. 

i F o u lards de  Lyon, su ra  rayć su ra  u c a n e a u \  et
i changeaut.

Grand clioix o óiollp.s nuices e i  soie et en laine.
^  La m aison expćdie :t ses frais les echantillons qui 

lui seron t dem andćs. 4 1 * 2  i; 1

%. m e c h a n ik  i o p ty k
Kraków, Rynek, Linia A— B, L. 39,

poleca w  w ie lk im  w y b o rz e  i  po u m ia rk o w a n y c h  cen ach

"W Y  n  O  B  !£ ' O  .T3 *717 SEl Cf 25 3NT ES
jak o  to : B arom etry aneroidy, rly g ro m e try  »Lam brechta«, ciepłom ierze lekarskie m aksym alne, m inu­
towe, pokojowe, lorzelnm ne, do kąpieli i do celów’ chem icznych, I.ornetici teatralne, połowę i wyści­
gowe z pierw szorzędnych fab ivk  j)aryskich, Lo aetk i snlB ro we dam skie z prawdziwego szyhlkretu 
i ro g u , O kulary , Cwiidery, Mikroskopjr, L upy, Kom pasy, M aszynki elektryczne lekarskie, z prądem  
■dalym : iud ikcyjnym , In stru m en ta  niwelacyjne, m iary budow lane, wodue wagi. — U rządza Dzwonki 
e lektryczne, Mikro ony, Gromozwody, oraz u trzym uje na składzie wszelkie potrzeby do tegoż, jakofTo:

lizwjnki, ta s t ry ,  drut izolowany i ba te r je  ^ 514 1 10
W szelkie reperacje w ykonuje bezzwłocznie. — Zam ówienia z prowincji wysyła odw rotną poc/lą.

k. uprs.yw.

s  EŁ S t - J T - J r ^ j a t z  o - p o l s A a ,

T i l K B i m  H i ł r U l I C R T T U
w  Krakowie, Zwierzyniec L. 40 ,

w y r a b i a  509  1 104

dachówk?, posadzki, schoriy, pomniki,
ora p ły ty  do s to łów, Konsoli, luster ,  kominków, s.olików nocn mb, umywa ni, również i do 
w ykładan ia  ścian, sufitów itp. Kominki, p a rape ty  do okiei. proiiie, postumenty uo zegarów, 

kapitele , filary itp. przedm ioty w zak res  kam ien ia rs tw a  wchodzące.
F o d  - w z g l ę d e m  k o l o r ó w ,  t w r c l o ś c i  i  p  o ł y s k u  
w zupełności naśladu jące  wszelki n a tu ra ln y  marmur,  porfir, jasp is ,  1 ranit ,  onyx, malachit,  

lap‘8 lauzuli itp. po cenach nieporównanie tańszych  od prawciziwyuh kamieni.

P i e r w s z y  w i e d e ń s k i  m a g a z y n

gotowych iihr-p tlle dziewcząt do lat 12-ti!

JM #S ' - M e

Park krakewski.
ś^oda, So&ota, Niedziela

p r z y  s p r z y j a j ą c e j  p og o d z ie

K O N C ER T
Hiii/yki wojskowej 

Restauracja w miejscu.
498 H

REALNOSl
501 pi a W isłą , 3 ?

sk łada jąca  się 7, do m u  m u ­
ro w anego  z o g rodem  o w o ­
cowym, w p ięknem  p o ł o ­
żeniu, z w iaok iem  n a  W a ­
wel, j e s t  d o  s p r z e d a n i u  

lub  w y d z i e r ż a w i e n i a .  
W iadom ość  u p. G ło w a ­
ckiego w b iu rze  szp ita la  św. 

Ł a z a rz a  w  K rakow ie.

Sukienki i płaszczyki dla dziewcząt. Trykoty, kapotki i płaszczyki tlla dzieci.

Ubrania dla chłopców. Biuzy dla dam.
N u sezon wlos.-im y i le tn i ,  w' n a d e r  w ie lk im  w y b o rz e , jm d lu g  n a jśw ieższeg o  u ied eń sk ieg o  faso n u .

C E N Y  U VI I  A  l t l l  «  AV A N E.  - » r a  UO 2 2

Artur m m \ \ , Plac Dominikański Nr 2, I piętro w Krakowie.

O d zn a cz on a s reb rn ym  m e d a le m  p rzez  c. k. M in is ters tw o  h a n d lu  u a  w y s t a w i e  b u d o w l a n e j  l w ó w  
sk ie j  i n a g r o d a  I ua w y s ł a w i ę  k o n k u r s o w e j  z r. 1S81) w K r a k o w i e .

P  e r w s z a  k r a k o w s k a

f  A j b r y l s a

Jwyrobów artyslyczao-stolarskicli, 
budowlanyrii i parkietó« •

IO l A  f M T T . A
~'v' K o ^ i o ,  v s l .  3 3 \ ó  " ,  1 . I C ,

w y ra b ia  przy  pom ocy n a jle p sz y  cli sysfm uó iv m aszyn  p a ri.w y ch  i w zo ro w o  u rz ąd z o n e j 
su s ł.a rn i drzey. nej z. w ła sn y c h  m a te i ja ló w  w ysuszonycii, w szeH ie  w y ro b y  art.ys1.ycz.no- 
n icb lo w e , k o śc ie ln e  i b u d o w la n e  oraz r e p e ra c je  a n ty k ó w , ro b o ty  in k ru s to w a n e  i w y ­
s ta w y  sk lep o w e . Posiada ria sk-huh.e wielki wybór fo rn ie ró w  d esen io w y ch , p n rk ie ló o  
oraz desek  (L a u b se g e n h o lz ) . Z:imóv mina wykonuje na czas oznaczony, jal.j .lajstaranniej,
959 r » o >  c e n a c h  i x m i a r k o  w a , n y o t a  (po 9 0  ^

jV Rabce
otwioram z d. 1 czerwca, jak 

i la t  ubiegłych

P.T3N  S  J  C i i  A T
dla panioił i dzieoi, zape­
wniając im zupełna domową 
opiekę, dobre, hygieniczne 
odżywianie i pomoc le k a r­

ską.
h. GluCDOWSkjl

Adres: Dr. Głuchowski, le­
karz zakładowy w Kabce

-KS . - i ,  .
1 Garnitur g 
1 młockarniany |
i*  iM(■ p rzew ozow y  tę

Claytona& Shutlevortha §
malo używany, j e s t  do sprze-  [S 

dania. 510 1 5 j, 
W Bliższa wiadomość w biurze 
S  D ra  S t i f a n a  Grudzińskiego, J.N

i i  • 1ul. Szpitalna 1. 19.

W ILLA
we wii Zwierzyniec Nr. 22

w bliskości kopca Kościuszki, 
p iękm m  położeniu wraz z bu ­

dynkam i gospodarskim i, ogro­
dem, laką i ornym  g iu n tem  >ra- 
z.em 5 m orgów) je s t  do sp rz ed a ­
nia. W iadom ość u właściciela w 
dom u przy ul. F lo rjansk ie j N r. 
31, piętro I, codziennie między 
505 2—3 popołudniu. J V

„Wspomnienia 
i niedawnej orzeszłosci11

X. Adama Słotwhiskiego
P IJA R A , 

są do nabycia w księgarniach kra- 
kor/skich lw ow skiej i poznań­
skich. Zaw ierają organizację n a ­
rodową w Królestwie i Krakowie 
z r. 1KU1 do lb54, jiobyt au to ra  
w Syberji, Rzym ie i Paryżu od 
r. I8l j t  do 1371, podcza., wojny 
1 rusko-fraucuskiej. D odatki przy 
końcu książki wielkiej wartości 

historycznej. 455 1 2

Farby, lakiery
i wszelkie przybory lakierniczo- 
inalarHkie do każrleg i m alowania. 
Artykuły i narzędzia dla rymarzy, 
s tn ia _zy, tap icerów , ś lusa rzy  i 
b lacharzy  i wszystkich innych 
rzem iosł, dostarczają najtaniej

KRAJEWSKI & L I ® .
Wieueń iV. H aupts t rasse  51. 

U K iisy  ż e lazn e  o g n i o t r u a l e ! !
483 2 l i

G . k .  S k ł a d  s p e c j a l r  j s h ;  t y to ń * , i  s y g a t =P iać  TyTarjacki 1. 1,
„ p u d  M urzynam i1*

Poleca wielki wybór rain o obrazów w najnowszych profilach, wykonuje ramy doi tegorocznych, ^rcinij o i złr. 2 ct. 50 wyżej. — Najnowsze angielskie papiery listowe. Towary japońskie. Pamiętniki i Al- 
bumv w najnowszych oprawach. hToctsory Ko robót damskich. Necosery podróżuo. iTodę kolcńską, Gąbki do mycia. Przybory toaletowe, iako to: szczotki, szczoteczki, grznbiouio, perCnmy itp. Przybory 

do palenia w rrielhici wyborze. T1JTKI (Gilzy) nieklejo te, z najlepszej dbniki fraocnsklej, także w książeczkach oryginalne frapcoskie. Zamówienia uskutecznia odwrotną poczty.__________
Srofe. ~W . L- A sM jfffiS  i E m  M  # r - < łW 8 W r i iLe s e se ln y  I sĄebw/J -1 "? \t j  (fsdafetsT - | y  D i e d f i i l


